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Początek dyskusji sejmowej. 


Debata budżetowa w Sejmie. 


20. października. (tel. wł.) | 
edzeniw se,mu przystąpiono |2. O odrzucenie trzech 


WARSZAWA. 
Na dzsiejszem posi 
do dyskusji nad bu 
stawami 
rząd. 


i dżelem na r. 1926 i nad u- 
finansowemi  przedłożonemi przez 


w dyskusji zabrał głos pos. Głąbiński (Z. 
L. N.) którego mowa postawiona na wieco- 
wym poziomie, była oparla na drobnych fak- 
tach i drobnych cyfrach, mających prelensje 
do wjęcia całokształlu życia gospodarczego. 
Mowa bponi interesów wielkiego kapilalu i 
obszarników. Uskarża się na przeciążenie po- | 
dalkami przemysłu i rolnictwa. Wreszcie opo- 
wada się przeciw rozwiązaniu sejmu, ze wzglę- 
du na reformę ordynacji wy 
endeckiej recepty), klórą len sejm powinien u- 
chwalić Klub imowcy poprze tylko laki rząd, 
który wypełni program endecki. 


tywtując wniosek Wyzwolenia o wyrażenie vo- 


tum nieufności rządowi, alakował politykę go-|0 tem, jakoby odbywały się rokowania © po- 
spodarczą rządu, dowodząc, że rząd wszedł najżyczkę zagraniczną z Rolszyłdami. O ile mnie 
drogę krzywdzenia drobnych rolników. Ułe- | wiadomo, to Rotszyłdowie nic œ tem nie wie- 
głość rzącu wobec prawicy sprzyja rozwojo- | 
wi monarchizmu. Pan premier w! swojemm poset Frostig, że zgłaszali się ludzie, którzy 
wydajności pa- | chcieli dać kapitały, a rząd nie chciał ich przy- 
Oszczędność lę jednak za-|jąć. Takich ludzi nie widzialem. Rad będe, 
du. W budżecie obecnym wi- | jeżeli pan poseł wiowodni swe twierdzenia. 


| 


mogłaby jeszcze j 


ekspose, mówił o powiększeniu 
cy i oszczęjności. 
cząć należy od j-zą 
Goczny jest zanik funduszów na inwestycje i 
kurczenie się Ludżelu na rzecz szkolnictwa. 
Polityka podalkowa jest niewłaściwa ; żongluje 
ię cyframi podalkowemi, by iwiywodać wira- 
żenie że śruba podatkowa 
więcej wydobyć. Podatki są zbyt wysokie. Nie- 
zadowolony jest także mówca z adminislnacjj 
wojskowej i powołuje się przylem na sprawię 
Józefa Głąbińskiego. W. duchu lych wywo- 
dów odczytuje w końcu mowca deklarację, iw 
zakończeniu której stawia trzy wnioski: 


Senzacyjne rewelacje na temat p 


Plan sojuszu pelsko-sowicckiegs przeciw Niemcem. 


GDAŃSK, 20. października. (Pat). Tut. prasa nie- 
miecka podaje za „Chicago Tribune" szczegóły wy- 
murzeń Stresemanna, poczynionych w Locarno w 
sprawie siosunku Niemiec do Rosji sowieckiej. We- 
dług tych donizsień Stresemann miał w czasie swoich 
rokowań z ministrami państw sojuszniczych skarżyć 
się na aroganchie groźby Cziczęrina w slosunku do 


Niemiec. Slreszmann rozmawiał również z całą otwar- 
tością 


Strejk generalny w Borysławiu, 


BORYSŁAW, 20. października (AW). Dnia 20. 


b. m. odbyt się lu jednodniowy ogólny strejk robot- 


Losy rządu jeszcze nierozstrzygnięte. 


¿lecz kontynuowaniem dotychczasowej polityki 


borczej (w myśl , oświaly, w s 


W dalszym ciągu p. Stolarski (Wyzw.) mo- | 


aa 0 Ef) 


i bezwzględnością z polskim ministrem spr. | 


Sswiefy wabze frakiatów w becarno. 


CHARKÓW. 20. października. (Pal). hrassin, któ- 
ry tu przybył celem wzięcia udziału w sesji ukraiń- 
skiego centralnego komitetu unji sowieckicj, został za- 
pytany przez przedsiawicielą Agencji Telegr. Uuji Sow. 
o slanowisko Unji Sowieckiej wobec traktatu w Locar- 
uno. W odpowied wska.ał Krassn na dawniejsze o- 
świadczenia moskiewshie, które schąrakteryzowały pakt 
pwaruncyjmy jako środek celem przeszkodzenia zbłiże- 
niu między Niemeami a Rosja Unja Sowiecka ma 
dosiaieczne zaufanie w swe własne siły. aby z.zimną 
UY RUO k kawią oczekiwać rozwoju wypadków. Przypadkowy 
niszczenia ZyCia JoSFOGArczego. zbieg (raklalu handlowego niemiecko - rosyjskiego z 

Zarzucał rządowi, że nie wykonał ugody" konferencją w Locarno j.sl znamienny, albowiem jeśli 
polsko- żydowskiej, czego dowędeni jest p:0-ipy rząd niemiecki chciał okazać światu w czasie kon- 
ces Słeiqera we Lwowie i zarządzenia ministra jerencjj w Locarno, że nie zamierza zacieśniać dale; 
cawis ogramezeń «W! przyj mowa gwoich stosunków z Rosją sówizcką. wówczas mógłby 
niw żydów na wyższe uczelnie. Z tych powo-|łąiwo przedłużyć termin zawąrcia traktalu handfo- 
dów koło żydowskie zgłasza votum niemtnoś- wego z Rosją. 


ci dla rządu TEZY E E "EO JOOP 


Celem sprostowania twierdzeń p: Frosliga | = 
zabrał głos premier. Pan poseł Froslig, mówił Gszczędności wojskowe i reduścia 
w Belgii. 


1. O wyrażenie volum nieufności rządowi, 
projektów ustaw! fi- 
nansowych, a wreszcie 3. O rozwiązanie sej- 
mu i rozpisanie nowych wyborów na 31 sty- 
czmia 1926. 

Zatiral głos p. Ftoslig (koło żyd.) Połc- | 
żenie jesl! groźne. Sejm wraz z rządem czeka- 
ja chyba na to. by było jeszcze gorzej. To o 
czem słyszeliśmy, nie jest środkiem naprawy, 


1 


BRUKSELA 20. paźdz. (A. W) Belgij- 
ski minislex wojny Caplain zwołał naradę ko- 
mendaniów korpusów! i dywizji oraz general- 
nych inspeklorów armji, w celu! omówienia za- 
rządzeń oszczędnościowych w! wojsku. W zwiią. 
zku z zawarciem (raktalu locarneńskiego pro- 
jeękiowane jest przez rząd belgijski zmniejsze- 
nie liczby wojska do 40.000, pozalem spensjo- 
nowanie odpowiedniej liczhy oficerów i poclu- 
fecrów zawodowych. Dwa puki piechoiy ma- 
ją być zupełnie rozwiązane. W kołach gene- 
racji projekt len wywołał poważną opozy- 
cję. 


dzą, i rząd także nic nie wie. Twierdzii też 


Na tem przerwano posiedzenie. Naslępne 
odbędzie się jutro o godz. 3-ciej. 


Obrady klubów, 


WARSZAWA. 20. paździeznika. (tel. wł.) 
Dziś obradują kluby PPS., Piast i Wyzwole- 
nie. Wyniki oldrad, klóre dotyczą stanowiska 
klubów, 'wobec rządu, nie są doląd znane. Na- 
ogół panuje naslrój opozycyjny. 


— 


aktów z archiwam wojennego. 
WARSZAWA. 20. paźdz. (A. W) Ubiegłej 
niedzieli odbyło się w: szlakie generalnym po- 
siedzenie komisji powołanej w' celu zbadana 
aktów archiwum szlabu generalnego z okresu 
wojny polsko- bolszewickiej w związku z za- 
rzulammi marszałka Piłsudskiego. Komisja na 
swem posiedzeniu przesłuchała szereg ofice- 
rów. Na posiedzeniu komisji w ciągu czterech 
godzin obecny był marszałek Pilsudski. 


CGziczerin wybiera sig da Paryża. 

PARYŻ, 20. października. (Pat). Poseł socjali- 
slyczny Grunbach, który bawił jako sprawozdawca 
„Quolidien* w Locarno .poiwierdził wiadomość, że 
Cziczerin ma zamiar spotkać się z Briandem w Paryżu, 
i dodaje, że można w lem widzieć sukces dzieła po- 
kojowego, dokonanego w Locarno. W związku z tem, 
Grunbach podaje wiadomość, że Chamberlain, Briand 
i Vandervelde po konferencji w Locarno oświadczyli, 
że nie należy uważać paktu gwarancyjnego jako przy- 
mierza wojennego, skierowanego przeciw Rosji. 


Badanis 


uktyki Sewietów. 


zagr, na lemąt wizyly Cziczerina w Berlinie i Warsza- 
wie. Według. doniesień „Chie. Tribune“ polski mi- 
' nister spr. zagr. miał w czasie tej rozmowy wykazać 
Slresemannowi, że Cziezerin prowadzi dwulicową po- 
liiykę i (de przy wyjeździe swoim z Warszawy do 
Berlina miał zaproponować przymierze z Rosją so- 
wiecką przeciw Niemcom. którą to propozycję rząd 
polski odrzucił. i 


.. 


ników całego źródła borysławskiego, jako prolest prze- 
«iwko ciągłym redukcjom w przemyśle naftowym. 


... 
.. 


meety I 1 7, TEE GE 


owocem dwutygodniowych narad w' Lo- 
camo jesi sicim Konwencjii traktatów o nie- 
zwykle doniosłem znaczeniu. Qdnosi się wra- 
żenie, że Europa ostatecznie wchodzi w okres 
trwalego pokoju, a tlejące wciąż od zakończe- 
nia wojny zarzewia nowych sporów zosłały 
uwmiejęlnie ugaszenia 


Cóż bowiem daje Locarno? Traklal wer- 
salski jeszcze maz polwierdzono. Zachodnią gra- 
neçe Niemiec zagwarantowaty nie tylko bezpo- 
średnio zainieresowane państwa: Niemcy, Fran 
cja i Belgia, ale i Angija, oraz Włochy. Wszy- 
slkie możliwe spory mają w przyszłości być 
potdane postępowaniu rozjemczemu Briand — 
przyrzckł nadto ustnie w imieniu Francji, po- 
czynić ulgi w sprawowaniu rządów okupacyj- 
nych w Nadrenji Niemcy wslępują do Ligi 
Narodów itolrzymują w Radzie Ligi slale miej- 
sce, Peawtlodopodobnie leż przyrzeczone: im, że 
doslaną prędzej czy później, jakiś mandal ko- 
lonjainy czyli, że Anglja zwt*óci im jedną z ich 
dawnych kolonii afrykańskich 


Na wschocz.e reguiują sprawiły traklaly ar- 
bitrażowe zawarle między Niemcami a Polską : 
Czechosiowacją. Niemcy nie polwierdzają — 
wprawuzie wyraźnie granic iwersalskich, ale w 
każdym razie jes! mowa © obowiązujących irak- 
tatach, kiócych podstawą wszak jest traktat 
wersalski. Oba nowe uklady zostają poddane 
pod opiekę i gwarancję Ligi Narodów, klóra 
bedzie slrzegła, aby wszelkie spory i niepo- 
pozumienia byly załalwiane w drodze pojed- 


nawczej. W razie pogwaicenia traklalów przez | 


Niemcy i ztęojnej z ich strony napaści, Polską 
i Czcchosławacja oirzyma pomoc ze sirony 
Francji, do czego Francja zobowiazuje się w 
dwóch odrębnych umowach, które również 
iwcho. za w skład protokołu locarneńskiege. 


Spróbujmy teraz ocenić bilans konferencji | 


„DZIENNIK LUDOWY" 


ians i.ocaFna. 


prawa przeniesienia wojsk swych do Polski b'ez 
jeinomyślnego zezwolenia Rady Ligi Narodów. 
w klórej zasiadać teraz będą i Niemcy. — Czy 


jednak bez zezwolenia Niemiec i wbrew ʻchi 


woli Francja wiozłakiy dywizje swoje do Polski 
k'lkisetkilometrowym torem kolei niemieckich, 
nawet guyłżj takich zastrzeżeń traktatowych 
nie było? Nie sposób by było znaleźć tak lek- 
komyślnego generała czy szefa rządu, który 
tyzyko podobnej wyprawy wzialby na siebie. 
Slrala Polski na tym punkcie jest więc czysto 
teoretyczna, Ww praktyce zaś nic się nie zmieni. 
Jeżeli bowiem stosunki między Francją a Niem- 
cami i Niemcami a Polską bięią serdeczne « bii- 
skie — to Niemcy zgodzą się na przejazd po- 
mocy francuskiej dobrowolnie i bez rygoru. 

Oddanie spraw spornych pomiędzy Polska 
a Niemcami poslępowaniu nozjemczemu otwiera 
nam poważne perspeklywy gospodarcze. Je- 
steśmy krajem bfz pieniędzy, musimy sobie po- 
życzać, kapitał obrolowy polrzebny na ożywie- 
nie naszego życia gospodarczego od tych, kló- 
rzy mają nadmiar środków pieniężnych Do- 
lychczas slraszak wojny na Wschodzie Europy 
odbierał nam możność nizyskania poważniej- 
szych pożyczek. Prawdopodobieństwo wcjny — 
izoslało obecnie zmniejszone do granic bardze 
|nkdvch i lym sposobiem wzmoże się zainie- 
resowanie zagranicznych potenlałów kapitalisty- 
|cznych Polską. 

Sojusz polsko-francuski został raz jeszcze 
itolwieazony i Francja powtórnie zobowią. 
|zała się w razie napadu niemieckiego pospie- 
EX Polsce z pomocą Należy przypuszczać, 


=p WE zp 


aan ea 


| 
| 
Na zasaizie uchwały Rady Naczelaej P. 
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że ministe- Bkrzyński poczynił krok w tym kie- 
Anku, aby z pomocą Francji zapewnić Rze- 
czypospolitej Polskiej odpowiedni wpływ i w: 
Radzie Ligi, klóry znaczenie będzie miał coraz 
jwiększe. Zmiana postanowień o skladzie Rady 
powinna jak najprędzej znaleźć się na porządki 
cziennym tej instytucji. i 
Jeżcii dodamy jeszcze, że bezpośrednim 
wynikiem Locarna będzie rozluźnienie węzłów 
rezyjaźni łęczących od umowy zawartej w Ra- 
gallo, Niemcy z Sowjetami i przypuszczalne 
zbłiżenie polityczne oraz ekonomiczne polsko- 
rosyjskie — to w rezułlacie dojdziemy do prze- 
konania, że bflans konferencji, jest dfa Polski 
dodatni. Zzezyonowaliśmy z rzeczy nieistotnych 
Jak prawo przejazin wojsk francuskich przez 
Niemcy. musimy też pogodzić się z udzialem 
Niemców w Liiże iw Radzie Ligi, której pra- 
wa bięlę jw szczególności wobec nas zwiększone. 
| Ale uzyskaliśmy z drugiej strony potwierdzenie 
przyjaźni francuskiej i pewność, że Niemcy 


i 


nas zbrojnie, bezkarnie nie będa mogli napaść. 

Prób zmian terytorjalnych nie zabraknie 
napewno, ale nie tino je będzie zdaje się. 
odeprzeć lak, jak odparto atak niemiecki na 
całość granic polskich w Locarno. Statystyka 
ludności, przemawia wyraźnie za nami, a jeśli 
przyszłość gospodarcza potrafi ścieśnić węzły 
daczące Pomorze i Śląsk z resztą Polski, to nie 
znajdzie się polilyk o jakiemkolwiek poczuciu 
odpow:edzialności, któryby serjo mógł myśteć 
o oderwaniu tych ziem od Polski. 

Czyli: do qessymistucznych "ozmyślań, po- 
wodów Locarno nam nie powinno destarczać. 
Raczej myślmy o uzfeowieniu polilyki wewnę- 
trznej! Ou niej przyszłość Polski zależy. 


W sprawie dnia propagandy na rzecz prasy. 


| Z okazji „Dnia Prasy“ — C K. W. wyda 


w Locarno z punklu widzenia interesów pol-| P. S. z ania 29-go września br. w sprawie urz- specjalny afisz ilustr, odezwę, jednodniówkę, 


skich. Utrwalenie pokoju na Zachodzie jest dla 
nas fsklem pomyślnym. Jako młody twór pań- 
stwewy-powzebujemy speko u nieoizoewnie do 
rozwinięcia i pogłętienia naszego życia go- 
spo arczego Almosiera niepokoju w Europie 
zacho.m ej nie wysziaby i nam na dobre, nalo- 


dzenia „Dnia Prasy Socjalislycznejć, C. K. W 
tna swojem posieazeniu w dniu 7-ym bin. po- 
, stanowił zorganizować ,,„Dzięń Prasy“ du. 7-go 
grudnia br w całej Polsce. 

i W związku z powyższem wzywamy wszysl- 
ikie organizacje partyjne do natychmiaslowego 


miast osłaleczna pacytikacja Zachosuw tworzy; rozpoczęcia przygotowań organizacyjnych de 
niewątęliwie w całej Europie nastrój wlybłlnie, „Dnia Prasy“. Do akcji tej należy wciągnąć 
pokojowy. lylko zaś w lakich warunkach bę- | zaprzyjaźnione organizacje zawodowe, spół- 


dziemy mogli przysląpić do oparcia naszego | 


bytu państwowego. na niewruszonych podsta- 
wach. 

Na wypałek wojny polsko-vosyjskiej soju- 
szniczka Polski, Francja nie kię jzie miała odtąd 


| àz‘eleze i kuliuralno-oświalowe. W przygoto- 
j'waniach naieży ulwzglęznić urządzanie wieców, 


kiem „Robotnika“. 


lsty sk'a kowe na Centrany Fundusz Prasowy 
PPS i kwilacjusze na prenumeralę. Zamówiena 
na powyższe wydawncliwia należy niezwłocznie 
kierować do Sckretarjatu General C. K. WI 

Komunikując o tem, mamy nadzieję, że na- 
sze Komitety ovaz ogół członków organizacji 
w poczuciu coniosiości zadania — podirzytma- 
nia w dzisiejszym k=ytycznym momencie gospo- 
darczym walczącej z wielkiemi trudnościami fi- 
nanscwemi p:asy parlyjnej — wszyslko uczy- 
nią, ażeby w aniu 6-ym grudnia przyczynić 
się do ulewaienia hyiu i rozwoju prasy socjali- 
stycznej. 

SEKRET. GENER., C-K. W R, P. 5. 


(Dokończenie. ) 


Car narkolyku rozszedł sę nalychmiast po 
wnęirzu samocho u a on odchylł głowę mcż- 
liwie najdalej, by ujść aziatania oszałamiaią- 
cych wyziewów. Kobiela rocząlkolwio broniła 
się wszelkicmi siłami, by wyzwolić się z uścisku 
cławiącej ją pieści. 

— Nie.. nie.. krztusiła się, ależ posluchaj, 
mój chlorcze.. powiem ci wszystko... puśćże 
Mnie. 

©n ječnak kurczowo ęrzyciskał ją do sie- 
bie, palce jego, nily klamry żelazne ciążyły 
na jej ustach, a równocześnie pod nosem czuła 
fatalną fla;zeczkę. Waychala chloroform król- 


hy 'wywielrzyć wnętrze aula i ostrożnie zdjął 
z bladej szyi naszyjnik perłowy. Polem wy- 
chyli] się z okna by spocone czoło cchłodzić 
nieco powiewem wiatru i Wwireszce kazał szo- 
ferowi: 

— Place d'Alma! 

Od czasu jeszcze pirzykładał jej flaszeczkę, 
by przedłużyć sen. przy migotliwym blasku la- 
larni palrząc w piękną jej twarz, jakby nieży- 
wego pierroła. Szeroko rozwarle, nieruchome 
oczy patrzyły w niego oskarżając go. 

Mimo, że sprawa się wiała, czuł się jednak 
nerwowym i przygnębionym 

— Dlaczego mówiła mi „iy“? zapylywał 
się wciąż. Samochód slanął. Wyciadł powoli 
chwilę posłał przy drzwiczkach auta, jakby 
chcąc przedłużyć czułe pożegnanie. 
` — Więc, jak umówione, droga przyjaciół- 
ko... jutro o trzeciej.. z pewnością. Skłonil się 
wylwornie i ucałował zimną i bezwłainą rękę 


akademji, zbiórek pieniężnych, oraz zbieranie 
prenumeraly na dzienniki part., przedewszyst- 
i 


wane sirofki refrenów Slyszał to wszystko, 
jak przez sen, a arżące jego palce Ściskałw 
zdobycz, chłodną i lekką. 

Pokusa była zbyl silna Wyjął naszyjnik z 
|kieszeni i ukradkiem oglądał go w* świetle 
żarówki nad budka lelefoniczną 
| Na pierwszy jednak rzut oka zmarszczył 
| czolo, spojrzał dokładniej, wziął kilka pereł 
w zęby, nadgryzł je ostrożnie i zaklął dziko: 
„Wpaclsem.. perły są fałszywe”! 

Serce mu walilo, jak młolem. Nagle przy- 
pomniał sobie dokładnie słowa nieznajomej: 
„Powiem ci wszystko, mylisz się... słuchajże..* 
li ogarnął go dziwny niepokój Znów! widział 
jej duże, okrutne oczy i czuł giętkie, dziwnie 
mocne palce... Polem olrząsnął się z obawy: 

— Ach ba! Kobietka która chwaliła się im- 
tacją... wyprowadziła mnie w pole, niby ucznia- 
Ę = 


Przyczesał gęste swe czarne włosy, ob- 


kimi, urywanymi oddechami lak, jak lonącyj uśpionej. Poczem zamknął drzwi i rozkazał: | ciągnął smoking i bez śladu wzruszenia wszedł 


chwyta powietrze. 

Zewnąlrz przesuwał się krajobiraz leśny w 
wy spokojnej ciszy. Szerokie trawniki leżały 
w mlecznej jpoźlwiacie księżyca, a lu i ówdzie 
wyłaniały się drzewa, niby posterunki, Nie- 
znajoma dawała jeszcze słalie tylko oznaki ży- 
cia i chciała mówić zamierającym qłosem: 

— Mylisz się... jesleśmy.... 

Wreszcie uspokoiła się zupełnie. On wcąż 


jeszcze lrzymał jej Haszeczkę pod nosem, cze- zapach chloroformu. Z "wielkiej sali dochodził 


kając, aż ofiara ciężką głową biez życia opadła 
w kąt samochodu Wtedy dopiero opuścił ckno, 


pe Detalie, Nr. 4! 

Gay zamochód znikł na zakręcie, szybko 
wiarni na Monlmartre. Na wszelki wypadek 
dobrze było mieć alibi. 
| Nieztęelnie pewnie i nieco jednak oszoło. 
miony wszedł do przedsionka, gdzie kelner 
pomógł mu zdjąć zarzutkę. W lusirze zauwa- 
żył, że jesl trupio blady i wciąż jeszcze czuł 


go gwar uciechy i zabawy, gorączkowe dźwię> 
ki jazzbandu, głośne śmiechy kobiet, oder- 


zbiegł w dół ulicy i kazał się zawieźć do ka-|! 


tna wielka sałę, gdzie na wszyslkich slołikach 
| stały kułtełki ze złołemi szyjkami szampana. — 
jednem spojrzeniem ogarnawszy publiczność, 
zwrćcił się do slołu, gdzie dojrzał kilku przy- 
jacół ze znajomemi kobietami. Gdy witając się 
ujął poręcz krzesła, jedna z nich mimowoli 
spojrzała na jego rękę i zawołała zdziwiona: 

— Gadzieżeś zosiawił twój pierścionek bry- 
lantowy 7 

Zbladł i, jakby nieprzytomny patrzy na 
lewa sękę. Pierścień znikł... 


... 
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„ „DZIENNIK LUDOWY“ _ 


Wielka akcja P. P. S. 


Warszawski O. K. R. P. P. S. urządzji 
duugi z rzędu wiec proteslacyjny przeciwka 
dalszym podwyżkom komornego. Wiec zonc ma- 
dził tłumy -olpiników i robotni. 

Tew  Podniesiński przedstawił zebranym 
obecną syluację gospodarczą ; klęskę bezrobo- 
cia, nędzę klasy mobwofniczej, szczególniej lej 
| kâra jest pozbawiona pracy — i wska- 
kotu 8 sposoby przyjścia z pomocą bez. 

PT renar Jaworowski, 
nych statystycznych. w 
jest obecnie dla klasy JM 
manego, dalej — przedstawił rozmiar - 
chłamnoć ci E o HS Wro a 
kesztem właścicieli hipotek, lokatorów, wre- 
SZCIe — skarbu państwa — wciąż jeszcze pła- 
czą, że są poszkodowani. 

Tow. ławnik Szczypiórski 


opierając siema da 
zał jakim ciężarem 
łoiniczej opłata ko- 


przedstawił o- 


bema sytuacj PRA 
ta; € wykazuj Boca 
niejszych r J€ wykazując iż jedną z naiważ- 


zubcżenie 


rzyczyn kryzysu gospodarczego jesl 
mas 1 (wynikająca stąd — minimalną 


rc 


w obronie lokatorów. 


konsumceja wewnątrz kraju. 

Mcwca poddal ostrej krytyce pohtykę go- 
s odarrzą rządu, robiącego ciągłe uslępstwa 
kapilalisicm i obkzarnikom. 

Siuchacze manifestowali goraco swoją soli- 
darnyść z argumenlami naszych lowarzyszów: 
Wielkie wrażenie zrchiły na nich między iu- 
nenu cjrzykłady obłudy i jawnej zdrady NPR 
i chadecji. Mowcy bowiem wskazywali w swo- 
xh przemówieniach, jak ci rzekomi obrońcy 
klasy robolniczej, cenpeerowcy i chadecy zacho- 
wują się w rzeczywislości, w momentach, kie- 
áy rczstrzyga się jakaś ważna sprawa robolni.! 
cza, jak wie wszyslkiem i wszędzie idą cęka 
w rękę z klasami posia lającemi. 

Wśród gorących oklasków uchwalono re- 
zclucję, która domaga się nałychmiaslowego 
przyjścia z pomocą bezrobolnym; zniesienia 
dalszych pcedwyżek komornego i podalków ka- 
katcrskich; zniesienia podalku od zarobikówł 
rabłolnczych i pracowniczych ; rozwinięcia sze- 
kej akcji budowlanej i t. 'd. 


= 


me 


Skarga posłów ukraińskich. 


i Rana 20. października, (Pat), Sawabe. Ag, 
kc ipee parlumeniarzyśc: Czerkaski. Wa 
ra ZATON ska, którzy uczestniczą w pierw- 

y ongresie mniejszości narodowościowych w Fu- 
ropę w charakterze obserwatorów ośw iadczyli przed- 


zz Szwajc. Ag, Tel. co następuje: Jak lat 
4 p neh lak i dziś polskie władze dolstiiająć Liz 


aresztowań wśród Ukrai 


ńców zwłąs; 7 
zm 2 zAwiaszcza na Woły- 


Połesiu. Aresztowania te obejmują spe 
sfery intetencji jak siwdentów, nauczycieli i 
ników różnych stowarzyszeń. 
Aktów i terroru po'ski rząd i polska prasa szowi- 
nstyczną powołują się na istnienie we wschodnich pro- 
wincjach Polski komunistycznych i rewolucyjnych 
organizacji, klóre dążą do oderwania tych prowincji 
od Polski i zaprowadzenie w nich włądzy sow icekicj 
M zmianhowani członkowie po!skiego 
ośwtadezają przed całym świalem. że To ski rząd walczy 
ENO komunistycznym lecz z ludnością u- 
E i hai taką, gdyż zarówno ukraińskie instytucje 

rińscy chłopi, których Osądza sig w polskich 


Jako uząsadnienie tych 


sejmu i senalu 


<jalnie jtycj. Polskie władze osiedlity setki 
kierow- | skich kolonisiów na lerene ukraińskim. który od 


przez władze polskie do nurodw ukraińskiego, które 
to władze odmawiają elementarnych praw narodowo- 
ściowych siedmiu miljonom Ukraińcom wcielonym do 


Polski: Wiele szkół powszechuych i średnich zo- 
slało zamknięlych lub przekształconych na polskie. 


| Ukraiński uniwersylet i ukraińska politechnika oraz 
ime huituralne iusiylucje ukraińskie pędzą żywot we 
Lwowie w charakterze tajnych i nielegalnych insty- 
tysiecy pol- 


wieków uprawiany był przez chłopów ukraińskich. Pav- 
lamenlarzyści zapytują czy jest przestępstwem ruch 
ukraiński.j ludności, który gomaza się prawa samo- 
slanowienia o sobie zapytują czy winę za ten rich 
nie ponoszą u, klórzy z pobudek imperjalistycznych I 
dotychczas niepo'ski kraj zdobyli i zalewają go polski- 
mi kolonistami, zapylują czy mie jest to winą tych, 
którzy usajili polworne granice Polski i podzieli 
lerytorjum zamieszkałe przez naród ukraiński. Ukra- 
ińscy parlamentąrzyści, klórzy starali się nieuslamme 
skłonić vząd polski do humanilarnego postępowania 
zwracają się diś z xonieczności do opinji qmblicznej 
całego świala. | 


Frasa niemiecka o ukladzie w begaran. 


więzieniach ni 

R, nie są komunisłami. Ponadto ukraińscy 

iriamenlarzy kci wskazują na dalszy ucisk stosowany 
BERLIN. 20, 


paźdz. (Pat. iaj - 
pubtkowane traklaty w =" DRA 
SĘ o nich na ogół przychylnie, tak, że przyjęcie 
ich jesl prawdopodobne. Jedynie prasa skrainie 
prawicowa nazywa |wyniki konferencji w Lo. 
carno przegraną walką. „Deutsche Zig C nju 
sze, ŻĆ niemieccy delegaci nie slosowal; się 
do instrukcji otrzymanych i nadużyli zaufania 
jakie pokłada w nich naród niemiecki. Jes- 
teśmy obecnie, pisze dziennik zaprzągnięci do 
rydwanu pclityki zachodu jeżeli nie da się w 
ostain'ej chwili przeszkodzić przystąpieniu Nie- 
miec do Ligi Narodów. „Local Anzeiger“ uwa- 
ża thbumaczenie art. 16. za zadowalające. Jak- 


O OOOO | A 
Z tajników gospodarki bezkrólew 


nykuty  umieszezone poprzednio w „Dzienmku | szkodliwe. 


lucrym* o gospodarce Miejskich Zakłańów Ulick- 


irycznych z$OTszyły niepomiernie zastępcę Dyrektora 
Re inż, Dzieweńskiego, jakoleż kierownika Perseaków- 
ki p. inż Kozłowskiego, Węszą oni obeznic za autorem 
owych artykułów. który sę ośmielił wywlec na światło 


azienne gospodarkę która jest w ich rozumowaniu | 


uelykalną)  tembaraziej, 


0 $4 prawaziwemi i 
w 


że wszyslkie poruszane za- 
każdy z pracowników jest 
stanie dać ną to dowody. Spodziewają się osłabić 


zarzuty opowiadaniem w swem otoczeniu, że BBI 


tasm z lego najdalej idącą konsckwencję (z pewnością 
"sekną się kandydalury) bo prawdziwą winę ponosi 


nieżyjący od roku Dyrektor (przezio, że nie żyje, bol 


Bdyby żył takiego bezhołowia by nie bylo). 
Zwalanie winy na nieboszczyka jest nichonoro- 
wem i bardzo dla kandydatury tych dwóch panów 


kolwiek gwazsancje na wschodzie odpadły, to| 
| jednak dają dużo do myślenia nowe lraklaty | 
zawarie imięizy Polską, Francją i Czechoslo. | 
waucją. Można bowiem przypuszczać, że  za-| 
wierają one dokiadne umowy nalury wojsko- | 
wej. Przechodząc do art. 1. paktu reńskiego. | 
stłwiercza „L A, że nie wyrażono w! nim po 
wieczne czasy rezygnacji z Alzacji i Lotarytgy. 
Wykluczone jest dążenie do odzyskania pro- 
| wineji na wschodzie. „Tägliche Rundschau“ or- 
gan Slrcsemana stwierdza, że nie jest wyklu- 
| zoba zmiana traktalu wersalskiego na drodze 
hokojowej. Sądy rozjemcze nie są obriwiązują- 
cc, lecz są lakie, jakimi chciały je mieć Niemcy. 
* RECE] 


ia M Z E 


bo każdy rozutnie, że nie może odpo- 
Wiądać uleboszezyk wcale, -— A tembardziej za to co 
, Zrobił p. Dsiewońsk: czy leż p. Kozłowski, po jego 
| śmierci, W lakich to warunkach mógł bv objąć 
| stanowisko Dyrektora nawet analfabela Elektrowni 
.Draganowski i winę składać na, nieboszczyka. 
Sądzimy, że Prezydjum miasta nie uzna winy niehosz- 
czyka, iymczausowych zaś gospodarzy M. Z. E. po- 
ciągnie do odpowiedzialności za stracone pół milona 
złotych. 


Możliwem też jest, że Prezydjum miasla przyzna 
słuszność p. zaslępcy, który przy każdej sposobno- 
Ści opowiada, że nic zrobić nie może, gdyż slanowisko 
jego jest tylko prowizorjum (że za nie nie odpowiada) 
dowody zaś gospodarki rocznej tego bezkrólewia do- 
wodzą że p. kandydal dużo robi lecz tylko w sprawie 
swej nominacji i slara się już o zajęcie mieszkania po 


è 
e) 


Sp. Tomichim (czy nie jest to która 
zajmuje dotychczas wdowa. 

Jak słuchy dochodzą p. kandydat w przejęśdzie 
do Warszawy wyngjął w krakowie mieszkanie dia p. 
Tomi.hiej, uby uzyskać jmreszkhanie doląd przez nią 
zajmowane (lec: dia kogoż). Ale wdowa po śp. Dy- 
reklorze widząc taką grzeczność zmieniła swe 
miery i koniecznie chce pozoslać we Lwowie bodaj 
do wiosny, Nałomiast nie zmienia się mieszkania p- 
Dreszerowej. zapewne dialego, że młodsza generacja 
konkuruje do kuzynki p. kundydalą. choć poirzeba lego 
lokalu ua roższerzenie biur rachunkowych ı admi- 
nistracyjnych, które muszą być rozszerzone, bo dalsze 
trwanie obecnego stanu rzeczy waga zasadom ckonomji 
procy i hvagjenie. A 

Pisząc te arlykuły nie czujemy do obecnych kie- 
trowników osolistej urazy, chcielibyśmy nalomiast, aże- 
by kierowano tym: Zakłądamu uczeiwie i bezsironnie, - 
tembardziej, że nie jest to własność jednostki, tesz 
mająlek Gminy. 

Wyrażenie się rzekomo p. Kozłowskiego. że be- 
dziemy (nk rządzić jak zecheemy nas nie zraża i po- 
staramy się ażeby odyowłednie czynniki wglądnęły w 
le goszodukę z takim zamiłowaniem jak p. Kozłowski 
wyglada w usiawę, — Sądzimy, że dri gospodarki tego 
bezkrólewia są policzone. ułałego zwrącamy się do 
pp. handydatłów ażeby wzięli sobie do serca gospn- 
darkę uczciwą. aby zaslępca nie powoływał się na 
swe jwowizorjum, gdyż powiemy mu, że nie ma nie 
bardziej cbniżającego wartość danego osobnika, jak 
niedołęstwo, : ciągłe zasłaniamie się swym nieustalo- 
nym tytułem 

Natomiast z obernych rządów choć z prowizo 
rvcznym tytułem, będą wyprowadzone calkiem 
wnioski i horoskopy na razyszłość... "nie 
zjeść jabłko skoro c je ktoś poda nawet obrane 
z łupki, lecz spróbuj je zerwać sam). Dotych- 
czas czynu zadnego nie ma i mie było, li tylko cisgłe 
tłmmaczenie sę bezsilnością, -— do tego stopnia, że 
o ile chodzi o uzyskanie czegoś dla jednego bodaj pra- 
cownika, nairalia się ma wielkie uudności, bo nia 
ina Dyrektora! lecz skoro chodzi o kore i zawieszenie 
w siużbie słusznie czy nie słusznie do tego są 
wszyscy wpoważnieri. — począwszy od najmniejszego 
pionka Suchego Franią a skończywszy na lymczaso- 
wym kierowniku i kandydacie Wma z leo. 
żeby dać pracownikowi grosza nikt niz jest upownż- 
niony... natomiast odbierać po kika złotych to każdy 
ma prawo! Z tych teź powodów personal W. Z. F. 
częka z cierpiiwoścą lej doniosłej chwii, — kiedy 
wreszcie zlituje się Prezydjum miasta i ogłosi kon- 
kurs ma Dyrektora tak ważnego dla miasta Przedsiębior- 
stwa. 

Apelujemy też do Reprezentacji Micjskiej, może 
raz zdobędzie się (la staruszka Rada) na słowo, które 
by namówiło ojca Józefa, ażeby polecił rozpisać kon- 
kurs. pomimo tego, że sam jest .tymczasowym . 

NIEKANDYDAT. 
JRE CEN EIE EE EE E FREEZE 


Choroba P. K. GH 


Prezes Linde ustępuje. 

Od szeregu lat prowadziliśmy na lamach 
naszego pisma walkę z rządami p. Lindy, pwe- 
zesa P K., Qi jego kliki, niestely bez rezul- 
tatu Wobec naszych alaków zdecydował się 
uas zaskarżyć, ale proces sromiolnie przegrał 
Ale i to nie wzruszyło silnej pozycji p. pre- 
ZSA. . 

Trzeba było dopiero jawnych skandalów, 
aby nareszcie p Linde zdecydował się zacho- 
rować i a.sląpić. 

Sprawa jednak nie powinua pójść tak gład- 
ko. Urząd prokuralora w Polsce istnieje, a 
grube ryby nie są i nie mogą być nielykalne. 

Mamy jeszcze jeden proces z p Lide, ale 
ten jakos dziwnie się przewleka, obawiamy 
się, aby nie zamarł 
RE POKE CZA 

P Linde idzie w sdsiawkę 

WARSZAWA. 20. paźdz. (A W) Prezes 
P. K. O. p. Hubert Linde wniósł na ręce pre- 
miera Grabskiego prośbę © zwolnienie ze sía- 
nowiska. 

Wczoraj donosiliśmy o areszlowaniu nie- 
jakiego Cywińskiego, który z tytułu tego, że 
był mężem bralanicy p Lindego, w nieogira- 
niczony sposób: korzyslał z kredylów w b 
K. O. i przy ich pomocy dokonywał licznych 
spekulacji. Uipadłość firmy jego „Połśląsk” po- 


2a. wcześnie *;, 


= 


słuszne 


sztuka 


łciągnie niewątpliwie wielkie straty dla PKO. 


Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 21 października 


POD ZNAKIEM WĘGLA. Jesteśmy Już u progu 
zimy, Przejmujący chłód każe największym bieda- 
kom i najlekkomyślniejszym optymistom za~ 
opalrzeć się w opał na zimę. Kto może, czyni to prędko 
i „Sadko“. Ale takich jesli niewiełu. Przeważnie wę- 
piel nabywa się — „na raty” lub kupuje częściowo 
w składzie, gdzie z człowieka „drą skórę", co się 
zowie. Toteż ciężki to czas, te węglowe historje — 
ciężki dla tych, których nawet na „dogodne“ raty 
nie stać. 

PAŃSTWOWA SZKOŁA 
LWOWIE ogłasza wpisy do 


PRZEMYSŁOWA WE 


_„DZIENNIK LUDOWY“ 


Irenę Żurawską i $lefan, Medyka aresztowano 
włóczęgosiwo. 
KRADZIEŻE I ARESZTOWANIE. Z piwnicy real- 
ności przy ul. Bogusławskiego l. 8, skradziono 5 kur 
ni. szkodę uwsędni:zki Wałerji Michalskiej, 

Juljana Czuchraja aresztowała policja za kra- 


ZAL 


dzież 2 szalików jedwabnych na szkodę Józela a og ulica Szajnochy 2 


lamandra, 
e a 


wdaściciel popularnej w stolicy kawiarni „Ło- 
bzowianki”, Czesław Twornicki 

I Twornickiego do samobójstwa pchnęła ru- 
ina mater jalna.. 


Jako właściciel małej „Łobzowianki” naj 


| 
| 


i 


Samabójstwa wlasciciela kawiarni w Warszawie. 


W Warszawie odebyał sobie onegdaj życie | gdyż po sezonie zostały olbrzymie długi 


i 
. 
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Niezbędne dla sekretarzy Związków Za- 
wodowych i mężów zaufania! Prawodawstwo 
obowiązujące w zakresie ochrony pracy, ubez- 
pieczeń społecznych i opieki społecznej Cena 
4 zł. Do nabycia w »Księgarni Ludowej «, 


Ostatnio Twornicki sprzedał swoje aulo na 
spłacenie weksli. 

Onegdaj Twornicki otrzymał nakaz pła- 
Iniczy na 25 tysięcy złotych. 

Rano około godziny 10-tej Twxcfnicki po- 


1) Państw. Szkoły Majstrów Budowlanych: dla | Marszałkowskiej, Twłornicki dorobił się ma-, został sam w sypialni. Nagłe rozległ się huk 


murarzy, cCieśi, kamieniarzy i żelbetników, 

2) Państw. Kurs Prowadzących Parowozy: Na 
kurs ten, na klórym nauka odbywa się wieczorem, 
przyjmuje się tylko tych kandydatów, którzy mają 
ukończony 5-miesięczny kurs dla palaczy 1 maszyni- 
slów. 

MANIA PRZEŚLADOWCZA. Podalśmy przed 
paru dniami noląlkę na podstawie doniesienia niejakiej 
pani Łusasizwiczowej. Okazuje się, że owa Łuka- 
siewiczowa jest umysłowo chora i oskarża niewinnyci! 
ludzi. 

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 12-letni Roman 
Metiuk zjawi: sę w Pogotowiu rat. ze złamaną ręką, 

Nwhim Hetz jadąc wozem ciężarowym przez 
ul. żóikiewską polrącił 5-lelnicgo Juljusza Damfa, któ- 
ry dozna! lic nych koniuzji, 

Na miejsce wypadku przybył wezwany lekarz 
Pogotowia rat, który udzielił chłopcu pierwszej po- 
mocy i poeci! odwieść go do mi s,kania rod .iców, 

Do szpitala przywieziono 16-legnicgo Franciszka 
Czarneckixgo, który doznał ciężkich obrażeń p'zy za- 


jatku i zaczął prowadzić interesy handlowie | wystrzału rewcłwerowiego. Gdy 
Al- ;wbiegli do pokoju, Twornicki leżał na ywa- 


Naslępnie 'właściciel „Ziemiańskiej” p. 
Hoecht przyjął Txwornickiego na wspólnika. 


płac w Al Ujazdowskich i wybiwdował najwię- 
kszą w mieście kawiarnię 
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domownicy 


nie z przestrzeloną skronią. Śmierć nastąpiłą 


Na począlkw b. r. Twowrnicki wydzierżawił. natvchmiast 


W jednej ręce samobójca trzymał dymiący 
jeszcze rewolwer — w drugiej... zgniecioniy 


I Niestely, rachuby zawiodły Twórnickiego. nakaz głalniczy.... 
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żył wśród uroczystej ciszy następujące 
oświadczenie. 


„Podstawowem p'awem i obowiązkiem o- 
trony jest poadawać analizie zeznania świad- 
|ków, ujawniające się w prolokołach, spisa- 


kłudaniu posa transmisyjnego w tartaku Landaua w nych przez sędziego śledczego O ile w każ- 


Kościelnikach. 

ŚCIGANIE SPEKULANTÓW I PASKARZY. W 
ub, tygodniu oskarżyła policja o oszustwo w są- 
dzie S. „II. piskarza J. Wojiąlewicza, zam. przy ul. 


Żółkiaws ij pod L. 78 za wypiek chleba o złej wadze. | 


O lichwę przy sprzedaży mięsa oskarżono rzeź- 
ników: Franss ka Jarkę, Józefa Ciekńskiezo, Helenę 
Jędruch, Zyrmunta Malischa 1 Józe'ę larkową, ma- 
jących stragany na pl. Unii Brzeskiej, Karolinę Kar- 
czewską, Paulinę Brycką z pl. Krakowskiego, oraz 


Władysiawa Tyńskiego, sprzedającego mięso w hali] 


przy pl. Halickim. 

Dymi ra Fiecuru i Alojzego Schuber'a oskarżono 
w Prckuralurze sądu karnego o uprawianie lichwy 
mies"kaniowej, 

O podbijanie cen oskarżono Sąalomeję Popowi- 
czową, zam. przy ul. Łyc akowskiej pod 1. 105. 

© wykup towrrów pr ed do wolonemi godzinami 
oskarżono Paulinę Cząjkowską, zam. przy ul. Cetne- 
rowskiej l. 41. 

Pozaiem oskarżono 10 włąścicieli firm o brak 
cen na wysławąch, oraz 2 właścicieli reslauracji o 
przekroczenia sani!tąrno-policyjne. 


KARANBOL TRAMWAJU Z WOZEM POCZTO- j 


WYM. Przedcs a'niej nocy nastą,śo zderzenie wspom- 
nianych wozów w ul. Kopernika. 

40-letni funkcjonarjusz pocztowy Józef Rylow- 
ski, oraz Msksym Ko iczuk wypadli z wozu na bruk 
1 doznał licznych obrażeń. 


Posterunkowy Jakób Semczyszyn, jadący w krys) 


tycznej chwii wozem tramwajowym doznał również 
licznych kontuzji. 

Pogolowie rat. ud'ieliło pomocy o'srom karam- 
bolu, Rylowskiego zaś odwizziono do sziia'a. 

BÓJKI I PORANIENIA. Józef [as kowski do- 
nióst policji, iż w chwii gdy wychod i z reslauracji 
przy ul. Słonecznej pod 1. 9, napadio na niego lrzech 
nie: nanych mu osobni:ów, z kiórych jeden uderzył go 
io zrani komeiniem w gowę. Donoszący zmuszony 
był udać sę do Pogotowia rat. w celu zaonatrzenia. 

18-leitnię* Józię Ol, zam. przy ul. Bema, zranił 
nożem w pi.rś jej narzeczony. Pogotowie rat. udzieliło 
jej również pomocy. 

Marjan Buchman, szeregowiec 5 p. ar. pobił w 
stanie pianym Wilhelminę Łabacką, zam. przy ul. 
kiińskiego l. 8, Wspomnianego oddała policja w ręce 
żandarmerji wojskowej. 

Z KRONIK! POLICYJNEJ. Zolję Harbowską osa- 
dzono w areszcie za oszuslwo. 


dem śledztwie z nalury rzeczy do pewniego 
stopnia odbija się linia myślowa wytknięla so- 
kie przez sędziego śledczego, to w sprawie 
niniejszej na podslawie dokładnego studium 
aklów, nabrała obrona niezłomnego przeko- 
nania, że subjeklywne zapalrywania funkcjo- 
natjuszy prowadzących Śledztwo znalazły w 
lym 'wypacku wyraz, przekracza jący miarę 
w:knzaną obowiązkiem uszanowania podstawo- 
wych zasad procedury karnej. 

Wobec lego obrona daleka od krytyki £- 
'rzeczenia Wys. Trybunału, wymierzonego 
przec'wko obrońcy dr. Grekowii, temu! obecnie, 
najwyższemu dostlojnikowi palestry lwowskiej 
(mimo zapewnienia, iż dalekim był od chęci u- 
bliżenia powadze sądu, oświadcza, że w ucz- 
jciwem i sumiennem wykonaniu obowiązków 
nalożonych na nią ustawą, (ewa i trwać bẹ- 
,dz'e przy swem prawie analizų i krytyk prolo- 
kolów, spisywanych w ślerzliwiie, oraz całego 
poslępowania Śledczego, ko z prawa lego kc- 
rzystać musi, jeśli spełnienie urzędu nie mą 
się siać iluzorycznem'. 

W pdpowiedzi na tę enuncjację zauwa- 
żył przew. r. Franke, że prawo krytyki śledz- 
twa przysługuje obronie w formie pytań j 
'wniosków, jednakowoż wnioski te muszą być 


, konkretne. 


Po tem cbustronnem oświadczeniu zaczęło 
|się przesłuchiwanie Świadków. 


Zeznania kom. Wiczyńskiego. 


Walerjan Wiczyński komentianl woijewódz- 
ki okręgu policyjnego jechał w aucie za po- 
wozem prezydenta. Koło apteki Mikolasza u- 
słyszał krzyk: bomba! Wyskoczył wówczas z 
auta i ujrzał płonący jakiś przedmiot. Jak się 
okazało, była to bomba, owinięla w papier 
zadrukowany, już płonący. 


Skąd padla bomba? 


Powstał (wielki chaos, wéród klórego sły- 
chać było różne okrzyki i utwiagi Publiczność 
zebrana na balkonie kawiarni de la Paix, wo- 
lała, że błomba padła z przeciwległego cho- 
dnika, inni, że z okna na piętrze przec'włe- 
glego domu. Znowuż ludzie slojący naprzeciwi 
wołali, że bomba paiła z nad kawiarni de la 
Paix. Świadek polecił wiywiadowkom spisywać 
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Ósmy dzień rozprawy. 


Po otwarci wczorajszej rozprawy zabrałj świadków i prowadzić dochodzenia a sam po 
glos imieniem obrony dr. Löwenstein i zio-|przejściw calego orszaku podszedł do grupy 


ludzi skupionych na zogu ul. Legionów: i Ko- 
piernika. 
„To rie jal“ 

Tu usłyszał głos kobiecy jak się później o- 
kazało Paslernakówny,  wołający: „Byłam 
świąckiem, jestem arlysika teatrı‘, przyczem 
okazywała legilymacje. OMok niej stał o= 
skarżony, zdenerwowany, bladv, klóry mówił 
To nie ja! 

Usłyszawszy len spór kazał posterunkowe- 
mu, stojącemu obok nich odprowadzić ich ch 
boje do komisarjatu policyjnego. Później za- 
jał się już nimi kom Łukomski. 

Wedle obliczenia insp. Wiczyńskiego było 
w „miejscu od birdki inwalidzkej przy ul. Ko- 
pernika do ul Legionów około 200 csób. 
Przew. : Do kogo oskarżony mówił: „tc! nie 
ją póć 
Św.: Możliwe, że do mnie, ale mógł też 
mówić to do cosieęrunkowych 
Przew.: W śledzlwie zeznał pan, że niska 
osoba, wskazując na Sleigera mówiła, że wi- 
działa, iż oskarżony rzucił bombę 
Sw.: Tego szczegółu sobfe nie przypomi- 
nam. Zobaczyłem lylko ową panią legitymują- 
cą się, lak, że w pierwszej chwili mialem wra- 
żenie, że lo ją kloś podejrzewa o rzucenie 
tomby i dlatego ona się legilymuje. 

Prok.: Czy pan pamięta napewno, że Stei- 
ger mówił: „To nie ja“? 
Św.: Tak. 


Rewizja pomimo aresztowania Steigera 
nie została cofnięta. 


Dr. Grek: Pan inspektor zarządził rewizję 
w domu, gdzie kawiarnia de la Paix i w domu 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. Czy 
pan ją cofnął po aresztowaniu Sieigera ? 
Sw.: Rewizji nie cofnąlem. 

Dy. Grek: Czy pan był pewny, że Steiger 
był sprawca? 

Św.: Nie, nie miałem tej pewności. Do- 
wiedzialem się o Lem od p. Łukomskiego, który 
telefonował po jakich 10 minutach, od chwili 
odprowadzenia oskarżonego na plilicję, że ma 
już sprawcę. Rewizji jednak nie cofnąłem. 
Świadek na odnośne zapyłanie opowiada 
dalej, że w godzinę później przybył do policji. 
Tam zajmował się już oskarżonym kom. łu- 
komski i inn. Był tam już lakże p, Tumen 
młodszy. (Posuszenie na sali). 

Dr. Grek: Czy był także i starszy p. Tu- 
men P.. 


Z momentu aresztowania Steigera. 


Stefan Jarosz, czeladnik krawiecki zoba- 
czył bombę nad powozem prezydenta o jakie 
pół me-a lub melr Bomba spadłd tuż za po- 
wozem, byla owinięta w papiem gazetowy, któ- 
ry się reziuźnił Wedle obbiczenia | Świadka, 
bomba. sądząc z kierunku lotu została wyrzu- 
cona z jezdni blisko chodnika, a nic z samego 
chom ka W obawie, by bomba nie eksplodo- 
wała, Kwiadek rzucił się do ucieczk, przed 
nim hukeickali już inni Z przednich szeregówi: 
Świadek stana! w głębiemu domu koło Bayera, 
ale spostrzegłszy się, że pocisk nie wył(uchł, 
skierował się ku ul. Kopernika, aby się prze- 
konać, czy to istolnie była bomba. Wówczas zo- 
baczył kobietę — jak się później okazało byłą 
to p. Pasternakówna klóra wołała: uciekł, 
— uciekl — w jasnym płaszczu. 

Świadek podszedł do niej, a fona powiedzia- 
ła: „Chodźmy, ja pokażę; wszedł do bramy”. 
Przed bramą p Pasternakówna powiedziała, 
że się boi wejść. Świadek ją uspokoił, by się 
nie obawiała, i że będzie jej towarzyszył. 


Zupełnie podobny. 


w tiramie było kilku lwizi. jedni wchodzili, 
drudzy wychodzili 

Prei bramą p. Pasternakówna wskazała 
posterunkowemu Steigera mówiąc przylem: — 
Zaygełnie był do tego pana podobtuy, był w 
jasnym płaszczu i ckularach. 

Usłyszawszy te słowa, jakiś pan poważmy 
starszy, powiedział do m Pasternakówny : p” 

— Niech pani się dobrze namyśli, czy to 
den sam, czy podobny, bo to wielka odpyiwie- 
uzałność. Wledy p Paslernakówna odpowie- 
dziąiłą: tak, to ten. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan: Pa- 
sternakówna — o ile sobie przypominam — 
powiedziała: „zupełnie podotiny*, znaczyło- 
by to, że pan nie był całkiem pewny. 

Sw.: Jestem całkiem pewny, że tak się 
wyraziła, Świadek dalej wyjaśnia, że ów! po- 
ważny pan nie bylby wspominał o wielkiej od- 


powietzialności, gdyby p. Pasternakówna była | 


bez wahania wskazała na Sleigera, jako spra- 
wee zamachu. 


. „DZIENNIK LUDOWY" 


Przew : 
witanie ? 

Św.: Mam wrażenie, że rzucano kwiaty, 
podnoszono ręce i t. d. ale na pewno dziś 
lego twierdzić mie mogę. 

Św. Wawrzyniec Niebylsk, wywiadowca policji 
pełnił służbę koło kawiarni de la Paix. Gdy poask 
upadł świadek po przejściu konnicy przebiegł ulicę 
i dostal się na drugą stronę, Pastermakówna wskazująe 
palcem na Śleigera. powiedziała, że to on popełnił za- 
mach. Świadek po zrewidowaniu oskarżonego odpro- 
wądzi] gą do policji. 


Czy ludzie wznosili ręce na po- 


Przew.: Jak się zachowywał oskarżony? 

Lw.: Zaprzeczał stanowczo, by dokonał zama- 
chu, tłómaczył się też, że jest urzędnikiem i że idzie 
do biura, 

Przy rewizji świadek nie znalazł przy oskarżonym 
ani zapałek ani zapalniczki, 

Prok.: Czy Pastlernakówna wskazując na _ Stei- 
wera mówiła wyraźnie: to ten pan? 
` Św.: Tak mówiła, 

Przew. powołuje będącewo na sab św. Jarosza, 
aby powtórzył wobec świadka charakterystyczne odez- 
wanie się slarszego pana o odpowiedzialności, jaką 
bierze na siebie p. Pasternąkówna. 

Św. Jarosz: Do p Pasternakówny zwrócił się 
poważny pan, by się dobrze namyślila, czy to spraw- 
ca zamachu czy podobny do niego. 

Św. Możliwe, że laka rozmowa 
mogłem tego nie zauważyć, 

Świadkowie Anloni Pater i Józef Koslkiewicz, po- 
licjanci konni, opowiadają znane szczegóły o wskazy- 
waniu przez p. Pasternaąkównę na Steigera jako spraw- 
cę zamachu, Pierwszy z nich za jej wskazówką przy- 
trzymał go przed bramą, 

Po przesłuchaniu tych świadków przewodniczący 
przerwał rozprawę do dziś 9 rano. 


była, ale ja 


. Pokłosie. 


Chedzą słuchy po Lwowie, że są ludzie, którzy 
widzłch to i owo podczas zamachu, Podobno nie zgła- 
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„szają się do sądu dlatego, że nie chcą przeżywać nie- 
| przyjemnych chwil przysięgi i przesłuchania. Gdyby 
sobie zdawali sprawę z wysokiego znaczenia zeznań 
[din sprawy, możeby się wahać przestali. 

Pasternakówną widziała słup dymu wysokość pół- 
‚tora metra, unoszący się z bomby, dr. Lewicki i inm 
świadkowie demonsirowali ksztąłt i wysokość tego 
dymu itak, że mógł on wyg'śdać jak duży bukiet, jesz- 
cze inni świadkowie widzieli ledwie wdoczne obłaczkj 
dymu, 

Pewna grupa świadków nie widziała wzmies.onycli 
na powilanie rąk ani rzucanych kwiatów, byli inni 
świadkowie. co widzieh dużo wzniesionych rąk, uchy- 
lonych kapeluszy, kwiatów mrzucanych a byli i tacy. 
co słyszeli okrzyki powitalne. 

Pewni świadkowie nie widzieli ani jednego jasnega 
płaszcza, prócz płąszcza Steigera. inni. pytani o to, od- 
powiadali, że owszem widzieli więcej ludzi w jasnych 
płaszezach u w każdym razie nie wykluczali możli- 
wości, że takie płaszcze były. 

Wedle spostrzeżeń pewnej grupy świadków bombë 
została wyrzucona z iniejsca przed latarnią, inni wr 
dzieli wprawdzie wyłol bomby nie umieli jednak pre- 
cvzyjnie okreśić, skąd wyleciała, bądź też wskazywali 
miejsce za lalariuą. 

Jedni widzieli bombę, która rozprysła na 
drobne kawalki, inni widzieli ją zwartą, Papier był 
brumalny, biały, szary, gazetowy. Sznurek według jed- 
nych był, wedlug drugich sznurka nie było. Jedni w- 
dzieli punkt szczytowy łuku rzuconej bomby na wy- 
sokości 8 do 10 metrów, inni ua wysokości 2 do 3 
metrów. 

A sprawa ważna, idzie o ustalenie, czy bomba 
padła z poziomu ulicy. czy z wysokości piąter. 


Ścistość protokołów. 


Przykro jesl się tlem zajmować a jednak samo się 
to narzuca, W protokołach sądu doraźnego świa- 
dex policjant konny Kostkiewicz ma imię Jan a na- 
zywa się Józef. Dlaczego taka niedokładność ? Drobne 
to napozór głupstewko ale rzuca nieprzyjemny cień 
na «całość. 


się 


Akcja poselstwa polsk. w Berlinie © sprawie Olszańskiego. 


BERLIN, 20. października. (Pat), Radeą lega- 


Czł. tryb. Göttinger: Czy nie powiedziała: cyjny Dr. Jackowski złożył dziś w imieniu poselstwa 


Zdaje mi się? 
W.: Nie pamięlam. 
Dr Landau: Czy kapeluszy uchylano ? 
SW.* Tak. 
_ Dr Landau: Gdzie pan zobiączył Paslerna- 
kównę 7 
Św. Koło banku, przed bramą. l 
| Dy Łandau: Zalem człowiek Ścigany byt 
= w bkamie, a p Pasiernakówna jeszcze na 
icy. 


Św.. Tak. 


Ręka w ciemnym rękawie. 

S$w Riwen Reiss, kupiec nie włada języ- 
kiem polskim, zeznawał więc za zezwoleniem 
przewodniczącego po niemiecku. Świadek wi- 
dział w tłumie na rogu koło lalarni rękę, kió- 
ra wyrzuciła jakiś przemiol w powietrze. Rę- 


Í 
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kaw był ciemny jakby z surdula, a nie płasz-* 


cza. Człowiek, klóry rzucił bombę był niski, 
Świadek tylko przez moment widział część je- 
go postaci. Gdy bomba upadła, a ludzie za- 
częli meiekać, świadek stracił go z oczu. 
P-zew.: Przed sądem doraźnym powie- 
ial pan, że Ów człowiek zbiegł do bramy. 
Sw.: Tego nie powiedzialem, powiedzia- 
tem tylko, że wszyscy uciekali. 
nie zmwzumiano 
Podejrzany człowiek 


Zdzisławi Flach, nauczyciel w! Polplinie, stał 
na myrzeaniej platformie wozu tramwajowego, 
który został zalrzymany z powodu przejazdu 
prezydenia przed uł. Kopern'ka. Świadek wi- 
dział pakiet na wysokości latarni (na rogu) 
następnie zawważył ruch w szeregach koło 
sklepu Beyera. Świadkowi podejrzany się wy- 


dał człowiek około zydzi joni, w broni 7 


zowem ubraniu, klóry luż př upadku bomby 
“yad? przez przednią plaliormę do tramwaju. 


Człowiek ów wyrażał oburzenie z powpriu za- | 


Widocznie mnie Slara nienawiść, í 
jstoryków i natczycieli szkolnych, przez prasę 
| nacjonalistyczną hakenkretzlerów, faszystów , 


polskiego demarche w urzędzie spraw zagranicz- 
nych domnagające się. aby władze niemieckie doslar- 


YW 


Orędzie pokojowe 


W artykule pt „Orędzie pokojowe” 


„Arb Zig.“ omawiając zakończenie obrad w, 


Locarno, daje wyraz swej nieufności w dłu- 


mn AO A DONA A HTT AA MA MAW NN A mA LH WA A NY A AK Z 


czyły dokumentów wiarygodnych w sprawie Olszań- 
skiego. Dokumenty te bowiem mają decydujący wpływ 
na przebieg procesu Steigera. 


— 
.a. 


== a rzeczywistość. 


| czeństwie ? Wyobraźcie sobie brylyjskich ma- 
gnalów kapilalistycznych, francuskich genera- 
iów, pruskich junkrów, polskich szlachciców a 


golrwarość zawartych lamże układów, podno- wśród nich Mussoliniego, ociekajacego krwią, 


sząc jednakowoż wtclkie ich znaczenie 
wzglętu na przyjęcie Niemiec do Ligi Naro- 
dów, Niemiec, klóre na konfer ciicji poraz pier- 
wszy od pogromu w r. 1918, traklowaue były 
jako Fównowprawnione mocarstwo. Walpi- 


Éc swoje organ socjalisiów austrjackich wypo- i 


wiada następująco: 

„Witamy orędzie pokojowe — ale brak 
nam "wiary. Jakto? te kapilalistyczne bestje. 
klóse zawsze, ilekroć jaki leren rudy żelaznej, 
węgla, czy nafty obiudził ich chciwość, golowe 


byly pędzić ludy na rzeź, by im wywalczyły 
| źrócła dochodów, leraz godzą się żyć pokojc- 
iwo obok siebie, tylko dlatego, że wiążą nitki 


układów ? Jaklo? te narody, które dzieli pra- 
potsycana codziennie przez hi- 


szowinistów wszys/kich krajów, zalrwwających 
romantyką gwałtu cusze młodzieży — będą 
żyły w wiecznym pokoju? Te wielkie mocar- 
stwa, klóre drżą przed zbliżającemi się rewo- 
luciami, w świecie chińskim, indyjskim, maho- 
metańskim, czy nie zastosują przemocy, gdy 
ich imperja świalowe znajdą się w niebiezpie- 


p "fa, z + 


Sowlefy p rezultatach kunfzreneji Locarno. 
MOSKWA 19. paźdz. (Pat.) „Izwiestia“ u- 


ze | którą pirzelał! — czy ci zechcą urzeczywistnić 


ewangelję pokoju? Nie! od ludzi — takich 
jak Chambierlain, który właśnie teraz grozi 
Turcji, chcąc zabrać tereny naflowe w Mos- 
sulu, od Paimlevego, prowadzącego teraz wła- 
śnie wo,'nę w Maroku o rudę Riffenów, od 
| Hindenburga, bożyszcza pruskiego militaryz- 
mu, od Mussoliniego, którego codziennym czy- 
nem jest wojna z własnym narodem — nie o- 
czekujcie wiecznego pokoju”! 


NADESŁANE. 


(za tę rubryirą Radskoja ata 


AMn D aN "OWA A aA MAY 


sdpowiada: i 
e 5 4 REECE 
LEKCJE TANCOÓW 

Z dniem 21 pazdziernika 1925 r., Kółko Zabawowe 
przy stowarzyszeniu stolarzy „Zgoda“, ul. Piesza |. 2, 
urządza kurs tańców. 

Wpisy przyjmuje się każdego dnia od 7 do 8 godz. 
wieczór w se retarjacie. 50—1 


javdziwiej doniosłości ustępstw niemieckich. Tak 
| ZW. ustępsiwia sprzymierzonych, dolyczące ar- 
|tykułu 16 i 17, nie zawierają własciwie ża- 


macht. wypowiadał też uwagi że mogła lo ważają wynik konferencji — zdaniem dzien- dnych usiępstw. Anglja uwikłała Niemcy w 


4 
zę 
4 


tylko demonstracja. Czlowiek ów, 


gdy nika — jest wstąpienie Niemiec do Ligi Na- sieci swej polityki, klórej celem jest popsucie 


tramwaj ruszył, dojechał do ul św. Mikoła- rodów. Półoficjalnej prasie nie uda się oma- | dobrych stosunków pomiędzy Niemcami a So- 


Ja, poczem znikł. 


mić opinji publicznej w Niemczech co do pra- 


| wietami. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Rozpaczliwa sytuacja przemysłu włókienniczege. 


Większość fabryk zawiesiża pracę. 


Z Łodzi nadchodzą wciąż przerażgjące wiadomości 
© kałtastrofalnem położeniu w przemyśle włókienni- 
czym. Cs anio jemo z pism tamlejszych poświęca lej 
sprawie dłuższy artykuł, omawiając sytuację naszego 
przemysiu włókienniczego w Łodzi, Bielsku i Białym- 
sloku, 

Podajemy parę szczegółów, malujących położenie 
tych fabryk i wytwórni, których los łączy się siłą 
faktu z redukcją, wydalaniem, a co za tem idzie, nę- 
dzą rzesz robotniszych. 

W Łodzi zamyka się jedną [alarykę za drugą, inne 
redukują ilość dni pracy w tygodniu do 3 lub nawet 2. 

Również i w białoslockim przemyśle włókienni- 
czym sytuacja przedstawia się katastrofalnie, 

(gromna większość fabryk zawiesiła pracę. Na 
170 zakładów włókienniczych zaledwie kilkanaście pra- 
erje mniej więcej normalnie, reszła, gdy ma zamówie- 
nie, uruchamia się na pewien czas dla ich wykonania, 
poczem znów wstrzymuje ruch. 

Białostocki przemysł wełniany chyli się ku ruinie. 
Brak zbytu wewnątrz kraju, ulrąta rynków zagranicz- 
nych, brak kapitału! obrotowego, zmniejszenie kredytów 
|--ORANGE 


Szerokim farem do 


Do bardzo ważnych gałęzi służbowych w 


Panu ministrowi Pyszce ku dalszej rozwadze, 


przez inslylucje bankowe oto przyczyny upadku 
przemysłu wełnianego w Bialymstoku. 

Szereg przedsiębiorstw wywiozło swe maszynowe 
urządzenie do Rumunji. nie mogąc eksportować tam 
towarów w uprzednim rozmiarze, z powodu znacznego 
podwyższenia rumuńskich cel: wwozowych. Fksport 
prawie zupełnie ustał, Sierpień i wrzesień, które w nor- 
malnych latach rozpoczynają sezon zimowy, niz przy- 
niosły w r. b. żadnej poprawy. 

Bielsko znacznie lepiej pracuje, niż Białystok. De- 
cyduje lu przedewszystkiem wyższość technicznego u- 
rządzenia oraz wyższość wyrobów, a dalej bliskość 
węgła, wyrobione slosunki na wwszechświalowych ryn- 
kach zagranicznych. posiadanie znaczniejszych kapila- 
iów obrolowych. Nie mniej i Bielsko zmuszone bylo 
wydalnie agramczyć swą produkcję. Z uprzedniego 
sezonu zimowego leży na składach przeszło 50 proc. 
lowarów zimowych nieszrzedanych. Zapasy te z dniem 
każdym „wosną. powiększa je bowiem bieżąca pro- 
dukcja. Gdy przyjąć na uwagę, iż wartość roc nej pro 
dukcji przemysłu Lielskieęgo wynosi okoo 50 miljonów 
złotych, zrozumiałe jest, jak wielkie kąpilały są unie- 
ruchomione w leżących towarach. 


szerokich nadużyć! 


wieniec, że zakup, sprawdzanie i księgowanie 


kołejn. należy niewąlpliwie siużbia gospoda: A zakupów malerjaiów, ewidencję ilościową, ro- 
cza, tzw malerjaiowa, obejmująca zakupy, e-jdzajową i pieniężną malariatów, kontrola ma- 
widencję i kontrolę materjałów i inwentarza, |gazynów rod względem stanu fakiycznego i 


stwie spraw A półtora tysiąca osobnych 
akiów, które niezawodnie przedstawią w nowem oświe- 
teniu rewolucyjny ruch przed stu laty w carskiej armji. 
Pomiędzy aktami znaleziono dokładny spis wszystkich 
dekabrystów, zesłanych na Sybir. W jednym rejestrze 
marynarzy, którzy w dniu powstania zniknęli bez sla 
du, znaleziono 30 mion dotlvchczas, nikomu uie zna- 
nych uczeslników powstania. 

Dokumenty wykazują. że w rękach rządu ta” 
skiego już w r. 1823 zmajdowały się wszystkie mc 
prowadzące do wykrycia tajnego zwiazku rewolucje 
nistów, późniejszych dekabrystów. Sprawozdanie o tem 
otrzyznał sam tar Aleksander J., lecz sprawozdanie (9; 
znalezione dopiero po śmierzi tęgo cara w jego gabine- 
cie, dostało się do rąk śledczej komisj. Centroarchiw 
czyni poszukiwania również po archiwach rodzinnych. 
po miejscuch pobytu członków powstania, m. i. także 
na Sybirze, Znaleziono tu wiele cennych pamiątek, do- 
tyczących powstania dekabrystów, odszukano też gro- 
by niektórych powslańców i uporządkowano je. Pa 
przestudjowaniu i opracowaniu zostanie caly materjal 
opublikowany. 


 KIETZEERRRISZEZANEZECERYK: NOTE DKTZZZTPPZZE 
Zwycięstwo P. P. S. 


przy wyborach do Kasy chorych 
w Chrzanowie, 


Dnia 13-go paździenika odbyły się wybory 
do powiaiowej Kasy Chorych w Chrzanowie 
Do wyborów zgłoszono trzy listy: Nr 1 kia- 
sowe Związki i PPS, Nr 2 urzęanicy prywatni 
Nr. 3 chadecy. 

Na 42 mandaty do Rady Kasy lista Nr | 
(klasowe Związki i PPS) otrzymała 33 man- 
daly. Lista Nr. 2 (urzędnicy) — 6 mandatów" 
Lisla Nr 3 (chrześcijańskie związki zawodowe) 
3 mandaty. 


golrzebnych przy prowadzeniu ruchu. Wystar- 
czy wspomnieć, że na zakupno materjałów wy- 
daje państwo okożo 800 miłjonów! złelych vo- 
cznie. 

` W chwili powslan'a państwa obowiązywały 
we wszystkich 3 zaborach rozmaiie przepisy, 
odnoszący sę do gospodarki malerjałt'wej. — 
Ulrudniało lo w wysokim stopniu ustalenie 
wartości i obrolu materjałów kolejowych i 
spowodowało kon:eczm {ść ujednosiajnienia od- 
nośnych przepisów. Z wielkim nakiaiem pra- 
cy i koszlów' wprowadzono ostatecznie w! r. 
1923 dla catej Polski jednolite przepisy o naby- 
waniu i ewidencji materjałów ś przedmiotów! 
inwentarjalnych. Przepisy le oparło minister- 
stwo na instrukcji b- państwa austrjackiego, 
ponieważ ona najlepiej się nadawała do slo- 
sunków i wymogów kolejnictwa w Polsce. 

I Czesi, klórym chyba nikl nie może odmó- 
wić sprytu, u siebie wprowalziii do gospodarki 
imaterjalnej na kolejach dosłownie przelłuma- 
czoną instrukcję auslrjacką. 

Aliści rozmaici męsrcy Wydziału zasobówi| 
w Ministerstwie koleji zaczęli grzemyśliwać nad; 
tem, jakby to gwałtem przemycć do kolejnictwa, 
polskiego czynowniczo-rosyjskie przepisy gc- 
spodarki maler jałowej. 

Nie pomogło nic to, że deparlament fi-| 
nansowy powolał się na niepowelolwiane straty 
z czasów, kiedy w Dyrekcjach byłego zaboru 
mosyjsk'ego obowiązywały jeszcze przepisy To- 
syjskie, nic nie pomogło, gdy deparlament fi; 
nansowy stwierdził, że od czasu wprolwadzenią 
jednolitych pirzepisów gospodarki mater jałowej | 
w całej Polsce tj. od roku 1923 nie sposlrzeżone | 
żadnych nadużyć i że przepisy te do dziś 
bez zarzutu są slosowane. Szeroko-lorciwi re- 
ferenci Wydziału zasobów postanowili za każdą 
cenę uśmiercić Marję Teresę. a wskrzesić Ka- 
tarzynę Wielką, choć niewiadomo, która z nich 
była większą |... | 

I wprowadzili. i 


Osławtony już dostalecznie autcr nowej» 


(dez-jonganizacji slużby kolejowej umieścił w, 


regulaminie dla Dyrekcji kolejowych poslano- 


Nowe materjały do powstania dekabrystów. 


MCSKWA. Z powodu selniej rocznicy pamiętnego 
powslana dekabrystów, przypadającej na grudzień t. r. 
rosyjski „Centroarchin* już od dłuższego czasu roz- 
winął akcję w celw zebrania dokumentów, tyczących 
sig lego dotychczas niezupełne wyjaśnionego, lecz na- 


ich należylego zaopałrzenia (a zatem i szkon- 
lira!) przydzielono Wydziałom zasobów. Ze- 
środkowano zatem w jednem ręku zakup, od- 
bżór. ewidencję i kontrolę malerjałów — w 
przec'wicńsiwie do przepisów austrjackich, we- 
dle klórych kontrola całej służby malerjalnej 
przyjziewona jesl wydziatowi finansowemu, zu- 
pełnie niezainieresowanemu w' zakupnie mate- 
rjałów. Że ześrodkowanie zakugna, odbioru 
i konlroli maiterjałów w jednem ręku będzie 


Wieżnicwie przy robocie 


Wezoraj grupa więźniów była zajęla przy zrzu 
caniu węgla do piwnic w gmachu pocztowym wzy ule 
Słowackiego. : 

Fakt ten jest oburzający, albowiem tysiące ro- 


Fx poszukuje bezskutecznie pracy. Należy pirze= 


„to zalrudniać i dąć możność zarobku bezrobotnyni. 


| NSE NITWECNNE NE WEZUWZE—-——1—h4hMDOWEE | 


prowadzić szerokim torem do szerokich nad-,aby nie stali się również zbrodniarzami i więźniami 


użyć, o lo nikogo głowa nie bli, a może wła.|z powodu nędzy i głodu, 


śnie o lo chodziło. 

Nie chcemy czytelników nużyć krylyką po- 
szczególnych paragrafów „nowych przepisów, 
poprzestaniemy zatem jedynie na przytoczeniw 
kilkku bardzo znamiennych postanowień, np.: 

Wedle „nowych“ przepisów oferenci wy- 
kluczeni są o3 udziału, w komisyjnem otwarciu 
ofert mimo, że par. 29 ustawy © pubłicznych 
dostawach wyraźnie pozwala oferentom być 
obecnymi przy otwarciu oferi, a nawet przy- 
znaje im prawo podpisywania odnośnych pro- 
lokołów. Wszak jednak „samodzierżawie* wy- 
klucza wspóiułział inleresowianych w „rządze- 
niu i nie znosi Świadków! 

„Nowe grzepisy nie zawierają wcale posta- 
nowień co do zakupna, ewidencji i zaliczania 
najbariziej masowo przez kolej zakupywanego 
malerjałt tj. węgla! 

, Brak leż przepisów co do zaliczania male- 
rjałów odslępywianych wzajemnie przez po- 
szczególne Dyrekcje! 

„Nowe“ przepisy wprowadzają laki chaos 
do samej ewidencji maierjałów, że slałaby: się 
ona przy bjardzo wielkiej pracy wprost illu 
zoryczną, a wymagałaby bardzo znacznego po- 
większenia personelu zarówno w magazynach 
zasobów, jak i w wydziałach zasobójw, nie 
mówiąc już o kilkaset razy zwiększonem zago- 
irzebowaniw druków! 

Mamy nadzieję, że w sprawę tę zechce 
wglądmać, kto jeszcze nie jest pozbawiony To- 
zumu Polska nie może być eldoradem złodziej- 
siwa. 


der zajmującego rozdziału rosyjskiej historji. Poszuki- 
wania wspomnianej instytucji przyniosły plon bardzo 
oblity. 

W tych dniach wydobyto z archiwów osławionego 
HI. oddziału byłego departgmenlu policji w minisler- 


spowodowanego bezrobo” 
ciem. a 


P. Andruchowicz — (rż. E. Rolland — Inż, Wt. Wrażej 


RYSUNKI MASZYNOWE 


ICH WYKONANIE I CZYTANIE 


z przedmową 
E. P. GEI3_ERA prof. Politech. Lwowskiej 


Cona 4 zł. 80 gr. 
poleca 
KSIĘGARNIĄ LUDOWA 


Lwów, Szajnochy 2. 
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Miejsce na skład amunicji w Gdańsku 


= GDAŃSK 19. paźdz. (Pat.) Rzeczoznawca 
(Ligi Narodów dla rozgraniczenia terenu pod 
polski basen amunicyjny na Weslerplatte hr. 
Uravina zwiedzał w piątek cały ten teren. W 
sobotę konferował on z pklskimii i gadńskimi 
delegalami w Radzie Portu. Narady tem mia- 
ły na celu uwzględnienie wymagań bezpie- 
czeńslwa. Jak donoszą dzienniki tutejsze, Gra- 
vina spodziewa się, że będzie mógł ukończyć 
swe prace w Gdańsku w poniedziałek. Wów- 
czas najpóźniej we wlorek wyjechałby do Ge- 
newy celem złożenia sprawozdania Lidze Na- 
rodów. 


—;:: — 


Pożarwagonu poczfowego 

PARYŻ .19. paźdz. (Pat.) Dzienniki do- 
noszą z Rouen, że pożar zniszczył tam wagon 
pocztowy, zawierający 150 worków! z listami 
| wartościowymi, przeznaczonymi dla Ameryki 
Północnej. Strały oceniane są na kilka miljo- 
nów franków. Zdołano jednak ocalić worki, 
|zawienające około miljona dolarów. 


„NT. 242 


„DZIENNIK LUDOWMY* 


Nasz analfabetyzm w porównaniu z zagranicą, 


Wario przyłoczyć cyfry, które cytuje p. Adol 


Nowaczyński (tym razem poważnie) w ..Gazecie Por. 
Warsz“. nawiązując do tego. co pisała swego czasu 
„ Rzeczpospolita”, mianowicie, że nakład prasy | co- 
dziennej wynosi w Warszawie dziennie 80.000 ezzem- 
plarzy. 

P. Nowaczyńsk: pisze EPE 

Stołeczna prasa państwa, liczącego 27 I 
ludności. bije codziennie 80.000 egzemplarzy: a 
SIĘ jeszere pocieszać tem, że ten R" lak upa- 
dek czytelnictwa, aktualnie związany jest z MĘdzĄ i 
tepa apatją. w jaką z dnia na dzień głębiej p 
cału inteligencja. Ale nawet, glyby wziąć pod uwagę 
zubożenie doszczętne całego społeczeństwa i co za z 
dzie kempletne zobojęlnienie dla wszyslkiego. co jes 
drukiem i drukowanem słowem, to jeszcze cylna 
80.000 egzemplarzy pism polskich w stolwy. jest cyfrą 
struszbkwą, 

©statecznie. wszędzie w Europie jest dziś niewy- 
łaźnie i Łiednie, a jednak nigdzie nie notują ku stra- 
Siwego upadku czytelnie'wa gazet, e w stolicy pat- 
sien, będąc „przedmurzem cywilizacji”. 

pe = jest gdziemdziej pod tym wzg ę- 
dem, Weźmy pod uwągę najbliższych naszych 545:4- 
fów z prawi i z lewej, dwa słowiańskie państwa. 

W sowieckiej Rosj: cenzura ciężka, barbarzyństwa 
moc a jednak? „izwiesiją* bją 500.000, „Prawda 
120.000. „Ekonomiczeskaja żiźń” 40,000, wojskowe pi. 
šmo Krasnaja Zwiezda” (redaguje Polak Jabłoński” 
25.600,  brukowiec „Wieczeriiaja Moskwa“ 222,500, 
„Trud“, organ związków zawodowych 45.000, w Pe- 
ogradzie „Izwiesija* tamtejsze 200.000. „Leningradzka 
Prawda" 131.000. Zapewne, że państwo bardzo wielkie, 


Or yem 


EZ ZIKZA 5 


Tragedje współc 


ludności znacznie więcej, ale pono analfabetyzm wię- 
kszy. zniszczenie. upadek, „Właśt ćmy". Ale jakże to 
pogodzić tę „potęgę tiemnoty' bolszewickiej z tym 
oma! półtora miljonem egzemplarzy codziennej prasy 
perjodycznej, podczas gdy w stolicy Polski upadły na- 
pew do sumarycznej cylry 80.000. 

| A sąsiad z lewej? Burżuazyjna Czechosłowacja? 
W Czechach na jednego mieszkańca przypada staty- 
stycznie | i pół pisma codziennego? 

Narodni Polilika* codziennie sama jedna bije 
przeszło 80.000, tj. tyle, ile cała warszawska polską 
prasa, w sumie „Narodni Poklika* do 300.000 „Na- 
rodni listy“ 40.000, „Pravo Lidu“ 60,000, „Ceske 
Slovo“ 10.000, „Lidoye Nowimy“ 30.000, Tribuna“ 
12,000, , Venkew" 40.000 ele. etr. Codzienne komunisty 
ieme „Rude Pravo” do 15.000, a istnicją tygodniki czysto 
| polilyczne („Pritomnost*) bijące do 15 tysięcy! I 
wszystko idzie dla rdzennych Czechów. których w su- 
mie jest świśle 6 miljonów czterysta tysięcy. 

Zestawiają” jeszcze inną slalystykę* Londyn kon- 
sumuje dziennie [0 miljonów egzemplarzy lokalnych 
jgazel. Paryż 6 ı pół, Berlin 4. Budapeszt 3 i pół, 
Rzym 3, Wiedeń 2, Moskwa 1 1 pół. Praga 1 ı pół, 
Bruksela miljon. Potem idą proporcjonalnie stolice 
mniejszych, małych bałtyckich i bałkańskich państw 
ji państewek. 

Potem w Polsce pod względem czytelnictwa ga- 
izet pierwsza idzie Wielkopolska. 

f Polem długo, długo nic. 

| Poiem nawet kraków! 

| A polem dopiero Warszawa! „maty Paryż. sto- 
lica. „przedmurze cywilizacji! 
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To, co nie popłaca. 


W kronikach gazet nowojorskich czytano nieda- kształoenie i ukończył szkołę malarską. 


WO mo:atkę o zamiersonem samobójstwie b. legjonisty 


p Pi 
polsko Michala Gerika. 

Kiedy z kolei odkryto motywy samobójstwa, oka 
był m'orly 
po możność pracy,,, 

I tu bs mie był mu wcale łaskawy 

Nakoniec znaleziono go pozornie umarłego. wy 
tiąniętego na kanape 
go przyjaciela. WSZYS p" w 
rane, cały pokój wypelniął zabójczy gaz. Gerik r 
na wznak z centowemi pieniążkami na oczach. Przy 
zastosowaniu sztucznego oddycha 
przywrócić go do życia. 

Gerik jesl żonatym 
Ńianów Zjednoczonych przyby 
W mzasie wojny służył w legjona 
kazy ranny, 

W kraju rodzinnym olrzymi: 


nia udało się policji 


i ojcem dwojsa dzęci. Do 
ł przed 6-ma laty. 


u dość wysokie Wy- 


Zało Się, jak tragiczne były dzieje tego człowieka, który 


Otóż — właśnie... Ariysła. Gerik chciał być a- 
(tystą, A umiłowanie lo dziś, w obecnej sytuacji pań- 


‘siwa i społeczeństwa naszego, nie popłaca... 


| 


| agólnonaroduwej, 
Michał Gerk, nie mogąc wskulck bruku środków 
rozwinąć należycie swej Sztuki, któraby zresztą wo- 
e w pokoju umeblowanym swe- j|gółe dziś „chleba“ mu dać nie mogła — wziął się da | 
| wątły. 
| By? przykrawaczem krawieckim. pracowal też 
l ciężko z łopatą i oskardem. 


Przed Irzema tygodniami, gdy pracował na ulicy 
padł remdlony. Przedsiębiorca wypłącił go i kazał mu 
pójść do domu, (ierik przyszedł do swego przyjaciela 


cach miasta w poszukiwaniu za pracą. Gdy przyjaciel 
| poszedl do pracy, Gerik olworzył kurki gazowe... 


Rosja wgrowadza ZAOWU manspal sgiryfusowy. 


rokmczych jak ku- 


: zek. i CÓW 
Ponieważ większość okręg “samotnik”. 


i Ukraina produkowały masowo 


otem monopol spirytus- 


lszewicy wprowadzili z pOwt 
Sowy, 

Produkcja samogonki 
Włościanom poważne zyski. 
A butelek okowity, KA k: 
= utełkę. 

„ŚR na s czarnomorskie przy WOZOTO 


ilości przemycanego sPRytuse 


dawała. do oslelt ich czasów 
Z puda zboża wyralsano 
sprzedawana po cenie od 


duze 
* 


> P nn! 

Wzrost drożyzny w EUPOPIE. 
W zakresie cen realnych (wyrażonych w ARE. 
W ostatnich 7-miu miesiącach zaznaczył harin A 

©żyzny we wszystkich większych R mi 
Pejskich. Jeżek porównamy prze elny „AB ZEE 
Rh za r. ub, z okresem 7-miu ML *©y PA pg 
(Onamy się, że najmniejsza zwyżka s C: Włoszech. 
o cen hurtowych istnieje w OZ procent, w 
Wynosi ona 5,3 proceni, 9. 

OSji zaś 9,9 procent. 


w Polste 


0 


W r. 19245 monopol Spirylugowy wyprodukował 
46 mij. wiader spirytusu. warlości 161 milj. rubli 
z czego zysk akcyzy stanowił 103,3 milj. rubli. 

Butelkę wódki sprzedawano po 1.70 kop. 

W roku przyszłym jest projektowane wyproduko- 
wanie 21 milj, wiader spirytusu, ij. 1/1 produkcji przed- 
wojennej, wariości 420 mi'j. rubli. 

Cyfry te wykazują jasno, że Rosja wraca z po- 
wroiem do xarskiej polityki oparcia swego budżełu na 


dochodzie z wódki. 


e mi A R mA 


_ Miro zyj prad prawnej 


dla prenumeratorów „Dziennika Ludowego 
i członków P. P. S. zostało utworzone w ic 
kalu przy ul. Sykstuskiej |. 21, II. p. godzins 
urzędowania od 3—4 w Środy I piątki. Dle 
prenumeratorów ił towarzyszy partyjnych 7 
prowincji udzielać się będzie porad listownie, 
należy tylko załączyć markę na odpowiedź. 


"> TEPEE GA ee eree MAAAC, 


yd Niki nie kwap: bawić sie w mecenasa sztuki, jak- 
i zdo'ny, a jednak — miejsca dlań brakło kolwiek fortuny nragnalów naszych uratowaćby mogty 
w włosnym kraju, skoro wędrował nu drugą półkulę niejeden talent, niejedno zlolności dln pomwożenia Kin- i 


-4 


QGsirzeżženie, 


W ostatnich czasach pewien osobnik 
przeprowadza naprawy instalacji wodociągo- 
wych, podszywając się pod firmę miejskiego 
zakładu wodociąwego. względnie miejskiego 
warstatu napraw wodociągów domowych Na- 
prawy te wykonuje Źle i niefachowo. Po do- 
konaniu naprawy wystawia rachunki ze sfał- 
szowanemi pieczęciami. Wobec tego zwraca 
się uwagę P.T. Publiczności, że naprawy zo- 
stają wykonywane przez miejski Zakiad wodo- 
le ągawy i miejski warstat napraw wadocią- 
„gów domowych tylko za poprzedniem zgło- 
; Szeniem i zamówieniem naprawy w biurze 


przy ul. Pedwałe 3. Naprawy wykonują mon- 
;terzy zaopatrzeni w książki legitymacyjne i le- 


|gitymacje tramwajowe z fotografją, których 
[kazania należy żądać przed każdą naprawą. 


Z miejskiego Zakładu wodociągowego 
[960—1 wa bwawia. 


oaza 


P. : . 
216 wę «gs a t 
Jiteraisva, laika, SZIUNA. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIĘ, 


Środa, o godz, 7,30 „Codziennie o 5-tej,..* 
Czwartek, o godz. 7,30 „Codziennie o 5-tej,..' 


TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczpa). 
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Śpiewak własnej nie- 
doli". (Premiera). 

| Czwartek, o godz. 7.30 „Jej Wysokość Tancerka“, 


| REPERTUAR 


f 

i TEATRE NOWOŚCI, występuje dziś z premierą 
i mezwykle interesującej sztuki Dymowa „Spiewak wła- 
snej niedoli“, granej z wielkiem powodzeniem na kil- 
jku scenach polskich, W głównych rolach s*duki wy- 
| sląpią r. Ladomówna w popisowej roli Szejny, obok 
niej p. Michuowicz iJosel) i p. Felińsk, (Szymcio . 
| Sądząc 2 oceny krylyków Iealrulmych w Warszawie 
' krakowa jak, również licznej Irekweawji publiczności, 
[taluka ła Wina uieć 1 u nas zapewnione powo- 
! dzenie. 


| | „DZIEWCZYNA Z ZACHODU” rzyaktowa opera. 


(kie kurki gazowe były pootwie- najcięższej fizycznej pracy. mimo. że był na to zbytzjednego x najgłośniejszych kompozytorów G. Pueci- 


jniego, ukaże się po raz pierwszy na scenie lwow- 
j skiej, na premierze w sobolę 24. b. m. Główne partje 
iodtworzą pp.. Platówna (Minnie, Sowilski amer 
irez) i Cyganik (Szeryl), obok nich bierze udział cały 
„zespół operowy, Wspaniały ten wwór wystawiony w 
roku 1911 w operze warszawskiej przez reżysera Łe- 


ch polskich i był dwa | bez cenla. niezwykle przemęczony chodzeniem po wi- Nickiego, cieszył się nadzwiezajnem powodzeniem i 


osiągnął liczby 50-ciu przedstawień. granych z rzędu. 


„ZACZAROWANE KOŁO" ukaże się w sobotę. 
| dnia 21. b. m. na popołulniowem przedstuwieniu diu 
młodzieży szkolnej, Zamówienia przyjmuj. i bilety 
sprzedaje Komitel Rozrywkowy dlu młodzieży, w gma- 


środę i ezwarlek od godz, 5 


7 wieczorem. Ceny 
filetów od 1 do 


|o! szkolnym im. Tańskiej przy ul. Jabłonowskich w 


BEE 


Z OGNISKA OFICERÓW. W sobolę, dnia 24. 
pazdziernika odegra Koło Drzunatyczne Ogniska Ofi- 


cerów w sali własnej przy ul, Fredry |. I — o godz, 
$-mej wieczorem —  3-aklową komedję Siedleckiego 


p. l „Sublokatorka”. Przed przedstawieniem 
teawalnem odbędzie się rozdynie nagród i ogłoszenie 
wyników w Olicerskich Zawodach Strzeleckich Gar- 
nizonu lwowskiego. Po przedstawienm leatralnem — 
zebrame towarzyskie, połączone z tombolą i dan- 
tingien. Strój wizytowy. Zaproszenia wydaje 
Kancelarja Ogniska, 


WYSPRZEDANA DO OSTATNIEGO niemal miej- 
swta widownia legtru Semafor w poniedziałek i wlorek 
spowodowała Dyrekcję do dalszego przedłużenia pierw. 
szego programu, aż do piątku włącznie. W Szystkie pel- 
ne humoru i sentymentu punkty tego programu zdo- 
bywają huragany oklasków, Biely od 2-—6 zł. wczaśniej 
do nabycia w sklepie WP. Neyfariha. ul. Akademicka, 
u od godz. 630 w kasie lealru. 


— , 


E | 


... 
— e 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Koszt wojny światowej. 


Co możnaby mieć za stracone wartości? 


l 


Poset socjaiistyczny do parlamentu Stanów Zje-! 
dnoczonych Viktor l. Berger w następujący sposób 
przedstawił koszta wojny światowej, obliczone przezeń 
na 400 miljardów dolarów. 

Za tę sunę możnaby każdej rodzinie w Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie, Australji, Anglji (z Irlandją, 
z Szkocją), Francji, Belej, Niemczech i Rosji wybu- | 
dować dom, wartości 2,500 dolarów i zaopatrzyć każdy 
z tych dcemów w urządzenie wartości 1000 dolarów | 
ı przydział gruntów 500 dolarów. 


Po tem wszystkiem zostałoby jeszcze dość pienię- 
dzy, by każdemu miasiu wymienionych krajów, liczą- 


Wydajność pracy w 


Jak donosi „Górmk© ongan vetralnego Zwiążku 
Górników w Polsce, mimo głodowych płac, wydajność | 
pracy w górnielwie węgła kamiennego stale wzrasla, 
Na Górnym Śląsku w styczniu 1924 r. wynosiła 0,589 
tonn ma robotnika — dniówkę, w marcu r. b. 0,938 


tonn, w maju 1,007 tnn; wzrosi wynosi więc od sy | 
cznia do maja 71 proc. 
Według danych Międzynarodowego Biura Piy 


kacy | 


| naszych 400 miljardów dolarów jeszcze tyle, 


cemu powyżej 30 tys. mieszkańców, zaofiarować bi- 
bljotekę za 5 jmiljonów dolarów, szpilal za 5 miljonów 
i uniwersytet za 10 miłjonów dolarów. 

7 pozoslaiej reszty możnaby część ulokować na 
5 procenl i ulrzymywać po wszystkie czasy armję 
nauczycielską w liczbie 125 tys. osób z pensją 1000 
dolarów, oraz drugą anmją 125 lys. pielęgniarek z ta- 


,ką samą pensją. 


Po dokonaniu zaś tego wszystkiego zoslałoby z 
że mo- 
żnaby zakupić całą Francję i Belgię, ze wszystkie. 
co w nich jesi. 


górnictwie polskiem. 


„wynosiła przecięlna roczna wydajność górnika w Pol 
sce HL lonn węglu, we Francji 190 tonn, w Belgji 138 
tonn, w Czechosłowacji 205 tonu. W Polsce zalem 
wydajność pracy w górnictwie stoi najwyżej. 

A żarłoczny kapilął polski jeszcze się skarży na 
małą wydajność pracy, a cała „paltrjotyezna“ prawica 
żąda przedłużeni. dnia pracy. Ostatnie soki chcieliby 


wyciągnąć z robotnika, 


Zsązek Teatrów i Chorów 
ludowych 


komunikuje. Wobec podanych przez niektóre dzien- i 
niki wiadomości o tem, jakoby Związek Tearów i 
Chórów ludowych, starając się o dzierżawę t. zw. 
Teatru Małego w Domu Katolickim) dla swoich ce- 
iów, odbierał chleb bezrobotnej rzeszy aktorów, za- 
zmaczamy, że jąko instytucja o charakterze kulturalno- 
oświatowym, na zasadzie długoletniego doświadczenia, 
mając poparcie Minislerstwa Oświaty i miasla slanę- 
liśmy do wałki o Teatr Mały w przekonaniu, że jest 
we Lwowie miejsce na scenę popularną nowego typu, 
przyciągającą najszersze warstwy. dotychczas trzyma- 
jące się zdała od teatru. 


Tego rodzaju leatr popularny, prowadzony w du- 
chu narodowo-pańsiwowym, a nie będący konkuren- 
cją dla scen miejskich, lecz raczej uzupełnieniem kul- 
turalnej ich misji składać by się musiał z sił przeważnie 
amatorskich, nie mogąc sobie pozwolić, jako przedsię- 
biorstwo mie dochodowe na utrzymywanie zawodowych 
aktorów. 


Równocześnie, pragnąc dać możność egzystencji 
przebywającym we Lwowie bezrobotnym aktorom, a 
a zaniedbywanej pod względem kulturalnym prowin- 
cji pokazać leatr stojący na wysokim poziomie arty- 
kc M Związek Teairów i Chórów EA zwTró 


cil się do Związku Arlystów Scen Polskich wgyniazdo 
Lwów) z konkretną propozycją stworzenia stałego Po- 
wszechnego Teatru Objazdowego z zawodowych sił 


: aktorskich. 


Związek Tealrów i Chórów Ludowych 
we Lwowie. 
AEE Z CE DEET RE EAR 


IKOŻAGCZM 


Największy dziennik. 


Jak w wielu innych kwesljach, w których decy- 
duje szybkość i postęp, tak i w dziedzinie wydawania 
pism Ameryka prześcignęł» Europę. I tak „New York 
Times“ doszły pod względem wysokości nakładu do 
rozmiarów, z jakem Żądne pismo równać się nie mo- 
że. Pismo obejmuje 192 stronie olbrzymiego formalu, 
nakład dzienny wynosi 565 tysięcy egzemplarzy, któ- 
rych waga wynosi nie mniej niż 875 tysięcy kilogramów. 


z nowych doświadczeń lekarskich. 


Z dzienników wiedeńskich dowiadujemy się, że 
na ostainiem posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego w 
Wiedniu, docent dr. Politzer zdał sprawę ze swych 
doświadczeń ze stosowaniem peptony w wypadkach 
chorób jelil i asimy drogą injekcji pod skórę brzucha. 
Skutki były nadzwyczajne i dolegliwości ustawały po 
dwóch do czterech injekcjach. Środek ten da się też 


stosować przeciw pewnego rodzaju krwotokon i ró- 
źnym formom astmy, 


Fantazje miijarderów. 


Amerykanie ogołociwszy już Francję z weiu cen- 
nych dzieł sziuki, są na najlepszej drodze do po- 
zbawienia lakże Anglji jej obrazów. rzeźb, a nawet re- 
likwij  hislorycznych. 

Nie ma dnia, aby nie wysyłano do Stanów Zje- 
dnoczonych z Anglji i to coraz więcej obrazów, po 
FEC rzadkich książek « t. p. Wspaniała kolekcja 
|lorda l.everhulme, klóra nuała być niezadługo wysta- 

jwiona na licylącję, została już przed licytacją kupiona 
przez właściciela galerji szluk pięknych w Nowym 
Jorku, 

W tej dziedzinie jednak pewien amaiow amcrykań- 
ski poslanowił osiągnąć niezwykły rekord. Kupmł on 
mianowicie w pobliżu Birminghamu slary klasztor, któ- 
rego budowla pochodzi z wiehu XII. i postanowił wy- 
wieść go kamień po kamieniu do Ameryki, aby tam go 
w swojej posiadłości ia nowo odbudować. 

Rekord ten wywoła nicwąlpliwie zazdrość wśród 
rehcrdzisiów amerykańskich. Z drugiej jednak strony 
mozumiałe są obawy Anglików, że pewnego pięknego 
dnia także hisloryczne baszty i najwyższe wieże wv- 
wędrują do Ameryki. 


Zgon głośnego rewolucjonisty. 


W Petersburgu zmarł, przeżywszy 64 lata, 
sny rewolucjonista rosyjski, Michał Noworusskij. 

Zmarły rewoluejonisia był razem z Aleksandrem 
Uljanowem, hratem Lenina, Sprawcą zamachu: kole- 
jowego pod Borkami na życie cara Aleksandra IH 
w 1887 r. Za zamach len Uljanowa stracono, Nowo 
pusskiego zaś skaząno na więzienie dożywotnie, które 
odsiadywał w twierdzy Szlisselburga i dopiero po 
18 i pół latach wydostał się na wolność wskutek wy- 
buchu rewolucji 1905 r. . 

Od lego czasu zajmował się sprawami naukowe- 
|m. Pogrzeb jego odbył się na koszt państwa. 


glo 


| Fabryka chem. nad morzem Martwem. 


Ponure okolice morza Martwego ożywiły sę od 
ichwi założena lam przez pewne konsorcjum amery- 
kańskie wielkiej fabryki, wyrabiającej z wody tego 
morza sól, krom winne produkty poboczne. 

Fabryka ząaopalrywać będzie w sól całą 
Slynę, Syrję i Arabję. 

Jak wiadomo, morze to powstało wskulek gwal- 
townych zmian geologicznych, związanych w Starym 
Testamencie ze zniszczeniem miast Sodomy i Gomory. 


Pale- 


Komunikat 


X KOŁO MŁODZIEŻY ROBOT. P. P. 5. Zebra- 
nie Kółka arlysiycznego odbędzie się we środę, dnia 
21. b. m, o godz. 6 wieczór. Obecność zapisanych 
konieczna, 

Piaskowski. 
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dla użytku 
Pracowników kolejowych — do egza- 
minów zawodowych. — Cena I zł, 50gr. 
połeca 
KSIĘGARNIA LUDOWA 
Lwów, ul. SZAJNOCHY 2, 
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Na 1-əj str. ZA -— 70 Drobne ogi. za słowo Z2, —'10 ; 
Komunikaty Z2. —'48, zamiejscowe o 25°, drokej. , 


| PRZEPISY SŁUŻBOWE 


DLA KONDUKTORÓW PRZY 
POCIĄGACH OSOBOWYCH 


CENA 2 ZŁ. CENA 2 ZŁ. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 
Lwów, ul. SZAJNOCHY 2, 


poleca 


Bezpiatne ogłoszenia dla poszukujących pracy. 


PEREZ — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów. 


m A m M KA a. — 


Szukau ZAJĘCIA naprawy bielizny, cerowania i szycia 


po bardzo niskich cenach. Stanisława Kupiecka, ulica 
Nakielaka 19, II p. na prawo. 


UCZEN 8 Kl. gimn. poszukuje lekcji. 
niemieckie, polskie, 
Admin. »Dzien. Lud,< pod » Wynagrodzenie minimalnee. 


Specjalność: łacina, 
nauki przyrodnicze. Zgłoszenia do 


poaren LEKCJI gry na skrzypcach po cenach przy- 
stępnych (10 zł mies). — Zgłoszenia u p. Swatonia, 
Rzeźnicka 7. 


tawięuca aaczein, Cedukt 1 red, odpow. ZBONISŁAM SKALAK — Doub. Lud. Sp. Tow. Wyd., Lwów, ut. L. Sapiehy 77 — Tet. 496. 


